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„Są ludzie, którym się zdaje, że wzrost 
F^jątku bliźniego jest zawsze uszczupleniem 
lck własnej kieszeni; jeżeli się powodzi ich 
zn*jomemu, oni w tern widzą swoją krzywdę; 
a Jeżeli, me daj Boże, szczęści się w życiu ich 
Przyjacielowi, aibo krewnemu, dostają żółtaczki 
1 obrzucają ich pianą swe; złości1'. — Tak się 
" szwały Petersburskie W ia d o m o ś c i o tych pu 

blicystach rosyjskioh, którzy z nieprzyzwoitym 
gniewem wystcpili w tak swnnych „ochron­
nych8 dziennikach, a więc w k w ie c ie ,  M o s h ie iu -  
s k ic h  W ie d o m o ś c ia c h  i N o w e m  W r e m ie n i r , \  prze- 
oiw poleceniu petersourski«mu, aby na Lijow- 
*kim zjeździć archeologów na jego [poufnych 
posiedzeniaoh, odbywających się cez udziału 
pubhczności, wolne było przemawiać uczonym 
ruskim z Galicyi po rusińsku. W protokołach 
zjazdu i w referatach nie zostanie ani śladu 
teS > języka: nie usłyszy go ani razu publicz­
ność kijowska, która podobno zapełnia salę 
Wspólnych poredzeń; ale w komisyo.ch będme 
*óg ł uaprzykład lwowski profesor p. Grusze­
cki udezw&ó się w swym ojczystym języku, a 

dlategc, że przecież nieraz będzie mowę o 
Btaroźycnyoh napisach lub kronikę,cli, nłożo- 
^ 'ch  w tym języku. Ta racya nie podobała erę 
rosyjstim dziennikom, nazywanym ironicznie 
„oo1 ironnym u, por:1? waż ciągle wojują z jakie- 
"  niebezp'3ezeńsLwami, które w ich wyobra- 
tn grożą rosyjskiej potędze ze strony polskiej, 
rusinskiej, litewskiej, finlandzkiej, ormiańskiej 

' n  ' . nie podobała się im ta racya dlatego, 
ZeS1.iTJ Irac°wali swe odczyty i referatym  swe oaczyty i reteraty

fesor ‘ nnw«V Ze Zl,an7 rosyjski slawista pro- 
. } J  ski«go it iiv. ersytetu p. Fłorynskij

, i °  ^stępstwo dla Rusinów tak zgoła

szą być uważane za szkodliwy kaprys. Zresztą 
i w Galicyi wymyślili ten komiczny język Po­
lacy, aby sztucznie wytworzyć różnicę między 
Ttosyanami a Rusinami, doniero zaś potem się 
przekonali, że to im nic nie pomogło. Nowoje 
1 remia orzekło w swej mądrości, że czysty 
„chachfacki8 język pedada tylko trzy własne 
wyrazy: graje. traje, warapaje — i dalej nie­
przyzwoicie wyszydza tych samych braci- Rusi­
nów, nad których niedolą w Galicyi tyle razy 
wylewało łzy krokodyle. Oburzone tem błazno­
waniem, uczciwe Pet. Wied. podnoszą metylko 
wstrętną złośliwość owych „ochronnych dzien­
ników11, ale także ich polityczną bezmyślność, 
bo przecież galicyjscy Rosyanie zrażą się do 
Rosyi, która tak ich traktuje.

My pomijamy polityczną stronę tej spra­
wy. Podniesie my tylko to, że w wiekaoh .da 
wno minionych "lud wielkiego księstwa kijow­
skiego pewnie mówił nie po rosyjsku, lecz po 
swojemu. Marko Wowozok, Kotlarewski i Szew- 
czenko pracowali nie w Galicyi, a przecież pi­
sali po ukraińsku. Więc nie Polacy wymyślili 
tę mo wę, tylko ona by ła z dawien dawna. Przed 
gmaohem kijowskiego uniwersytetu wznosi się 
pomnik cara Mikołaja I. założyciela tej nauko­
wej instytucyi w r. 1834-ym, a na postumen­
cie wyryte są słowa, wyrzeczone przez tego 
cara o zadaniu kijowskiego uniwersytetu: „Tu 
dźw.gnę ten gmach, aby z niego po szeroki* j 
południowej Rusi popłynęła rosyjska mowa11. 
Jeśli ona miała popłynąć dopiero po roku 
1834-ym, toć przedtem była tam inna mowa. 
-i czy nie ta, którą Nestor pisał swą kronikę 
i w której brzmi „Słowo o płku Igora8? — 
niech nad tem się zastanowią ci, co orzydko 
szydząc, nazywają tę mowę „chachłaoką8 i „bu­
dzącą śmiech11 i wymyśloną w Galioyi dla po­
trzeby politycznej.

Fłorynskij
, i .. - —  «uBiuuv. m  zgoła nie-

P, . rz‘ j  .3in 1 obraźliwem dla „wszechsło wiań- 
. 11 , języka rosyjs kiego, że me wziął udzia-

 ̂ "W zjeździe. JS1 oshiewsicie Wiedomości ubolo- 
^aią nad tem, iż zmieniono pierwotne posta­
nowienia, które nie pozwalało wprowadzać na 
*jeźuzie „śmiesznej paplaniny (śmiechotwornego 
jazyczyia) i dziwacznej maskarady lingwistycz­
nej1'. Ustępstwo zrobione ukrainofilom wpro­
wadzi babilońską mieszaninę, która ośmieszy 
uczonych. Jeżeli tacy Uzesi nie wstydzą się 
niówió po rosyjsku, to jużci wstydź1” * się tego 
nie potrzebują przedstawiciele tak znakomite- 
?°i zasłużonego dla ludzkości narodu, jak „cha- 

,aeki“ . Takie drv;nk zgromadził także 
&met, a nadto dodał, że ukraińskiej mowy ni- 
8dy nife było, dopiero zaś niedawno zmajstro- 

a 110 ją w Galicyi ze względów politycznych, 
re W nie' moea byó dobre, ale w Rosyi mu

W  Berlinie teraz ważą się ważne rzeczy. 
W królewskim pałacu co dzień się odbywają po­
siedzenia rady koronnej, — mężowie stanu ła­
mią tam głowy nad obmyślen iem nowego kur­
su. Wilhelm II, dowiedziawszy się o upadku 
w sejmie projektu budowy kanału, rzekł podo­
bno do dworzan: „To miuisteryum już mnie 
obrzydło; oiągle się naraża na klęski, nic nie 
umie przeprowadzić, zawsze mną ,Ję zasłania, 
zamiast mnie zasłaniać.11 Słowa te dobiegły do 
Berlina prędzej, niż tam zawitał cesarz. Więo 
Miquel natychmiast poczuł, że mu tegoroczna 
kur&oya nm nie pomogła na neuralgię i na 
chroniczny katar kr.,ani. Dr. Bossę naraz uozuł 
się znużonym. P Thielen przypomniał, że je ­
szcze aa wiosr.ę chciał podać się do dymisyi. 
Von-der-Reoke zapragnął spoczynku. I stało 
się tym razerc. Inaczej, niż bywa zawsze : 
„Czarny człowiek11, szef kancelaryi królewskiej 
p. Lucanus zwykle zwiastuje ministrom dymi- 
syę; teraz ci czterej sam*, zgłosili eię do mego 
z prośbą, aby ich podania o dymisyę przedsta­
wił monarsze. Podobno to samo uczynił kan­
clerz ks. Hohenlohe. Cesarz, przybywszy do 
Berlina, ni., rozmawiał z ministrami, którzy 
witali go na dworcu, nie zaprosił ich do siebie 
ani na obiad, ani na piwo -  tylko natychmiast 
wezwał hr. Biilowa, który bawił na Semeryngu. 
Z nim się naradza, podczas obiadów i śniadań,

a potem zwołuje radę koronną, z którą znów 
się naradra. Trzy sprawy trzeba zdecydować. 
Najpierw: kto będzie kauclerzem? Podobno 
wybór się waży między świeżo uksiążęconym 
hrabią Miinsterem i świeżo uhrabionym von 
Bulowem. Następnie : czy rozwiązać sejm, czy 
też jeszcze raz spróbować, żali na jesiennej se- 
syi nie przyjmie projektu kanałowego ? I wre 
szcie: kogo powo*ać nk ministrów ? — a nie 
jest to kwestya tylko osób. bo ! .ró] sądzi, że 
trzeba dać nowy kurs, ale jaki | — nikt się 
nie domyśla. Wiadomo podobno jeno to, że 
ministrem spraw wewnętrznych, który zarazem 
byłby wiceprezesem gabinetu pruskiego, 0hce 
cesarz zunńanowuó jenerała, aby admimstracya 
pofityozna była kierowana po wojskowemu. W ił- 
hełm II sąazi, że wtedy wszystko pójdzie j?h 
z płatka i sejm uchwali nietylko projekt budo­
wy kanału, ale i ustawę „kagańcową8 (Zucht- 
hausvorlage')^ i ustawę krępująoą przenoszenie 
się wieśniaków dc miast i reformę wyborów 
gminnych, ’’ wiele innych spraw, które zmie 
mą Prusy w internat wojskowy. Zppewniają, 
że nową ideą cesarza jest ministeryum złożone 
z samyoh jenerałów, ale podobno p. Btilow 
przedstawia mu, że w takim razie w oczach 
narodu on sam będzie odpowi edzialnym za 
wszystko i już ministrowie nie będą go zasła­
niali, bo jużr; jenerał może tylko słuchać na­
czelnego wodza. Ale to nie odstrasza Wilhelma 
I I : będzie odpowiedzialnym, ale też bęazie 
sam rządził. Lecz czy wszystkiemu podoła ? — 
takiego zapytania nikt mu nie śmie po ifawić. 
— Oto więo takie sprawy się ważą. Dla na­
szych rodaków jest w ogóle obojętne, kto rzą­
dzi z Berlina, może nawet jeneralsk.e rządy 
będą znośniejsze, bo w wojskowości więcej za­
chowało się poozuoia honoru, niż w cywilnych 
politykach liberalnych i junkierskich, a nadto 
jenerałowie zapewne nie pozwolą hakaty storn 
tworzyć rządu pobocznego i ni“ będą w sennie 
kłamsfi, jak Bossę, Recke i MifitieL

ośm m.esięoy dla takiej armii , którą już 
zgromadziła w dw >ch obozach nad granicą : f 
piechoty 23.000, artyleryi 350 dział, saperów 
1260. jazdy regularnej, przywiezionej z An­
glii 400U. Nadto z Indyi wysłano 10 tysięcy 
konnych sipajów, a w Australii formują się 
ochotnicze piuki piesze. Koszta wojenne po­
krywa Anglia, a nie jej afrykańska kolonia. 
Wedle militarzystów, szanse obu stron są ró­
wne, jednakże jest przypuszczenie, że ludność 
Kapu, złożona w znacznej ozęsci z Holen­
drów, w ostatniej chwili ostro zaprotestuje 
przeciw wojuie z ich rodaKami, a może nawet 
powstanie.

oyi w Galicyi, a w końcu postawiła w_uosek 
założenia ogólnego związku kobiet w Galicyi,

Ponieważ wojua Anglii z Trans waalem 
stała się bardzo prawdopodobną, przeto warto 
podać cyfrę wojsk, które będą operowały w 
Afryce południowej. Transwaal posiada tylko 
artyleiyę regularną, utrzymywaną stale i po­
dobno dobrze wyćwiczoną,. Przeważnie służą 
w niej Niemcy. Jazda sk'kada się z kilku puł­
ków ochotniczych, zorganizowanych pc ko­
zacku, to znaczy tak, że jeźdzoy sieazą na 
własnych koniach i są uzbrojeni jak któremu 
wygodniej. Pmohota składa się z milicyi. 
Każdy Boer otrzymał teraz z magazynów rzą­
dowych mauzerowski karabin i odpowiednią 
liczbę ładunków ; mundurów nie ma, a powiat 
tworzy pułk czynny i batalion uzupełniający. 
Powiaty też dostarczają żywność. Takiej pie­
choty jest 16 tysięcy, do tego za,ś można do­
dać 16-tysięozną armię republiki orańskiej, bo 
to państewko jest w sojuszu z Transwaalem. 
W  roku 1881 Brytania sześć niesięcy wojo­
wała z taką armią tran swaalsbą, liozebnie 
słabszą od teraźniejszej i ostatecznie zawar­
ła pokój, nie wygrawszy ani jednej po­
tyczki, co przypisano wówczas brakowi ży­
wności.

Teraz Anglia przygotows ła żywności na

Pierwszy zjazd kobiet polskich
w  Zakopanem.

W  sałi dworca tatrzańskiego w Zakopa- 
nem odbył się w tych dniach pierwszy zjazd 
kobiet polskich, w którym wzięło udział około 
stu uczestniczek ze wszystkich dzielnic Polski. 
Mężczyźni byli zupełnie z tego zjazdu wyklu­
czeni, tak, że nie było wolno ani jednemu 
wejść do sa’ i. Obrady trwały trzy dni, a roz­
poczęły się 15 b. m, przem wieniom p. Maryi 
Siedleckiej Krakowa, w którem to przemó­
wieniu określiła prelegentka oele i zadania 
Zjazdu, doniosłość wspólnej pracy, oraz obo­
wiązki, które wkłada na niewiasty polskie tra- 
dyoya minionych czasów — i pale.ee potrzeby 
chwili dzisiejszej. Po niej zaDiała gioa znana 
powieściopisarka p. Walerya Marrene i wygło­
siła rzecz na temat kwestyi kobiecej. Określiła 
ją nie jako dążenie do zrównania się we wszel­
kich kierunkach z mężczyznami, lecz jako pracę 
n.eustającą w oelu rozszerzania horyzontu wi­
dzenia, czucia i myślenia kobiet, bo tylko tc 
jedno może utzlacnetnić rodziny, a przez nie 
społeczeństwo i podnieść obyczaje, które pomi­
mo v, zrastającej kultury dochodzą do coraz 
większego zdziozenia.

Prelegentkę nagrodzono oklaskami, poezem 
przystąpiono do porządku dziennego, t. j. do 
sprawozdań z działalności stowarzyszeń kubie- 
cych. Najpierw przemawiała delegatka z Kró­
lestwa, następnie p. Tułoziecka, przewodnicząca 
stowarzyszenia „Warta8 w Poznaniu, o działal­
ności kobiet wielkopolskich; p. Czermakowa 

| odczytała sprawozdanie p. Anny Neumanowej, 
o działalnosoi stowarzyszeń kobiecych we Lwo­
wie; p. Leontyna Owczark.ewiczćwna przedsta­
wiła działalność „Krakowskiego koła pan To­
warzystwa szkoły ludowej8 i przedłożyła wnio­
sek p. Maryi Siedleckiej: „Zjazd kobiet pol­
skich oświadcza się za u kraj owi en:’ om szkoły 
polskiej w Białej i wzywa wszystkich posłów 
polskich Sejmu krajowego, ażeby dążyli wszel 
kiemi środkami do jak najrychlejszego przyję­
cia szkoły polskiej w Białej na koszt kraju-*. 
P. Tadeuszuwa Błotnicka odczytała spiawozda- 
nie „Czytelni dla kobiet w Krakowie8, a p. dr. 
Zofia Daszyńska-Golińska zdała sprawę z dzia­
łalnosoi „Towarzystwa pomocy naukowej dla 
kobiet im. Kraszewskiego8. Ostatnia sprawo­
zdawczym, dr. Anna "W yuzółkowska podzieliła 
się z uczestmiezkami „Zjazdu“ rezultatami an­
kiety, którą przeprowadził* celem uzbieiania 
danych co dc działalnosoi kobiet na prowin-

związku, któryby dążył zarówno do pclniesiu- 
ia moralnego i umysłowego kobiet, jak i ichma

bytu materyalnego.
Na tem zakończono obrady pierwszego 

posiedzenia. "Wieczorem tego dnia odbyła się 
wspólna wycieczka do Jaszezm-ówk"

W  drugim dniu obiadowała sekoya tzw. 
społeczna. Prace tej sekcyi rozpoczął referat 
pani Czermakowt j, w którym przedstawiła 
prelegentka ogólny obraz działalności Polek na 
Bukowinie, poczem uchwalono następująoe dwie 
rezolucje: 1) Zjazd kobiet polski oh wyrańa
uznanie dla działalności kobiet polskich na Bu­
kowinie ; 2) Projektowane zjednoczenie Towa­
rzystw kobiecych galicyjskich ogarnie i stowa­
rzyszenia na Bukowinie.

Z kolei po referacie par Wysłouchowej 
„O kobiecie wiejskiej jako dziewczynii, żonie, 
iuatce, pracownicy i obywatelce8 uchwalił Zjazd:

1) Wydawać pismo dla kobiet w.ejskich 
i maiomiujsk’ch, które postawi sobie zadanie: 
rozniecać miłość ziemi ojozystej, budzić zainte­
resowanie się sprawami publicznem: i tłuma 
czyó w sposób popularny zjawiska otaczająot j 
ozłowieka przyrody;— nie poprzestając na przed­
miotach dających ogólne wykształcenie, pisrr.o 
to powinno kształcić czytelniczkę w zakresie 
zajęć wypełniającyck j°j życie codzienne jako 
wychowawczyni i pracownicy, więc przede- 
wszystkiem w zakresie wychowania dzieci, no 
drugie udzielać informacyj eo do rozmaitych 
działów gospodar: twa domowego i rolnego, ży-

iema rodziny, przygotowania artykułów prze­
znaczonych ne sprzedaż wiadomości z hy- 
ginny i t p.;

2) Urządzać wykłady i pogadanki nstne 
z tą samą przewodnią myślą, którą program 
wydawnictwa określa, bądź to doatarczając sto­
sownych materyałów do odczytów miejscowym 
osoDom, bądź teź przez wysłane delegi tki, — 
wykłady te i pogadanki o ile możności ma;% 
byó połączone z demonstracyami, — dla oparcia 
zaś ich na szerczej podstawie i przekształcenia 
z czasom na systematycznie prowadzone kursa 
popularne, należy dążyć do zawiązar1!. statuto­
wego Towarzystwa;

3) Wybrać komiuet złożony co najmniej 
z 10 osóo, celem urzeczywistnienia powykszyć. 
rezolucyj.

Następnie odczytany został jeszcze obszer­
ny refeiau o szkonnetwie w zaborze rosyjskim, 
który obejmował następujące działy . 1) zakłady 
wychowawcze filantropijne, 2) szkoły rządowe 
bezpłatne i 3) szkeły płatne, a mianowic ie . 
szkółki dz.ecinue, średnie zakłady naukowe, 
rządowe i prywatne.

Pc kilkugodzinnej przerwie zebrały się 
panie tego samego dn:‘a na trzecie posiedzenie, 
dla wysłuchani; referatów sekoyi pedago­
gicznej.

Najbardziej ożywioną dyskusyę wywołało 
przemówienie p. Wierzbickiej, która na zakoń­
czenie swego referatu postawiła następujące 
dwie rezoluoye :

I) Zjazd kobiet polskmh uznaje sprawę 
wychowania za najważniejszą ze spraw naro­
dowych

1)

Wpływ Piotra Michałowskiego
współczesnych ludzi na talent Juliusza Kossaka.

Je n enseigne pas, — je raconte. 
Krakowska wystawa dzieł Juliusza Kos­

i k a  dawno zamknięta, lwowska także; z War­
szawy nie miałem pod tym względem wiado­
mości. Niestety, ze zbyt wielkim pośpiechem 
Urządzone, za krótko trwały, ażeby społeczeń­
stwo polski* rnogło z nich w miarę wartości 
skorzystać. Wypadało zostawić pierwszeństwo 
Krakowowi, gdzie Kossak najdłużej pracował 
1 umarł, a potem urządzić podobną wystawę 
We Lwowie, dać właścicielom obrazów moż- 
Uośó obesłania obydwu wystaw, a szerszej pu- 

ficznośc l sposobność poznania większej ilości 
prac wielkiego artysty. Jeden raz więcej, nie- 

c^ęśliwy, ohoó może w tym wypadku szla- 
^etny, antagonizm naszych dwóch stoJio jest 
'r } powodem.

Kossak urodzi-t się w Galicy: na Rusi 
unia 16 grudnia 1824 r. Może niańka jego nu- 

uiu ruskie pieśni, wpływu ich dopatrzeć 
jXT 1 lotna w niejednym z jego utworów, w 
l y T l T 0’ ca*e&° uiemal jego żyoia. Miał lat 
"W ładcy g< P0ZLał mój dalszy krewny, śp. 
kotes^od^ ^r‘ ^ 0z •'"uJ°wski, od ktorego, ja- 
Bzjeh. te uJ(‘i mojego za lat moich najmłod- 
dłi gich gawęd- j ły P‘ wziąłem, a później w

adjutarM enerałówchw 1iiozwadowski1 były 
w wojnie 1831 rapu i Bkrzyneokiego
tarowioach w zienn przem yt ^ ówczas.^  RaJ’  
hodowoa koni, w r. * 8 4 1  K  umiłowany 
źa pośrednictwem przyjaci. z ^ r ,ftbl1
ni Kruszewskiego, wówczas u°‘
jazdy w służbie wicekróla EgiPtu P^łko^ ik fe  
rów i dwie klaoz ,̂ Ud tego ozbsu’ 
je się stałym gościem gościnnego jd w oT w  
Raitarowicach, do którego spieszą wszyscy z 
kraju ] z zagranicy, których chów koni inte- 
^esował, ludzie pod względem społecznym i u. 
Rysiowym wybitni.

Tutaj poznał Juliusz Kossak śp. Piotra 
rj~fchałowski“go, który wyrzekł wtt dy te pa- 
pi^tne słowa: „Młodzieńcze, jeżeli chcesz aa- 

ac korne, do czego "widzę w tobie wrodzoj 
u faleńt, ucz się przedewszystkiem anatomii 

bez .ego przyszłość twego talentu
lufiniąta‘ , ż-» młody Kos»k Hstuohfti tej mą­

drej rady, przyszłość dowiodła. "W Rajtaiowi- 
oaoh poznał i stykał się z ludźmi tej miary, 
jak ks. Leon Sapieha mieszkający już w Krasi­
czynie, Zdzisław Zamoyski w Wysocku, Tytus 
Dziaiyńskf w Oleszycach, Leon Rzewuski w 
Bodhorcach, Seweryn i Jan Drohojowscy w 
Bal; ;ach i Bolanowieach, Tadeusz Żebrowski 
w Żurawnie, pułkownik Smarzewski w Myśla- 
tyczaoh, Juliusz Dzfijdusz/ohi w Jaryozowcach, 
bracia Fredrowie: Aleksander, Seweryn, Hen­
ryk i Edward, krewni Rozwadowskiego, braoia 
Konarscy i tylu innych znakomitych ludzi, 
wszyscy uczestnicy wojen napoleońskich i 
wojny 1831 roku. Pod ich kierownictwem ma­
lował Kossak bitwy i sceny wojenne z roku 
1831: „Ghłopickiego pod Grochowem8, „Skrzy­
neckiego ze sztabem wśród, bitwy8, „Podpuł­
kownika Gawrońskiego, uwolnionego z niewoli 
kozackiej przez piąty pułk mano w8, i wiele 
innych scen bohaterskich z porozbiorowej hi- 
storyi naszej. W  JElajtarowicach nauczył się 
Kossak malować polskioh ułanów i krakusów, 
którzy na mierzynkach siedząc, rozbijali nie­
zwyciężonych kirasyerów rosyjskich, Z Rajta­
rowie dojeżdżał Kossak do JBolestraszyo, gdzie 
ozęsto przebywał w swym majątku 1'iotr Mi­
chałowski. Ile tam skorzystał jego talent, każ­
dy łatwo zrozumie. Z Michałowskim, kolegą 
pracy ks. Leona Sapiehy w biurach ministra 
ks. Lubeckiego, odwiedzał ks. Sapiehę, we 
wspaniałym i starożytnym Kiasiczynie, gdzie 
spotykał braci Zamoyskich i wielu innych, któ­
rzy z Warszawy i z Poznania odwiedzali księ- 
stwaLeorów Poznawszy w Rajtarowicach Ra 
zimierza hr. Starzeńskiego, regiment arza Kra­
kusów 1866 r. i szwagra jego Gwalberta Pa­
wlikowskiego, zwiedzał w Medyce te skarby i 
zbiory sztuki polskiej, które wównzee tam się 
znajdowały, a od roku 1843 zamknięte dla 
znawców i amatorów spoozywają we Lwowie; 
małą ich oząśó tylko podziwiali znaw oj na wy­
stawie retrospektywnej we Lwowie 1894 roku.

Niemniej silne piętno, iak pobyt Ko sa­
ka w Rajtarom icach, wycisnął n& jego młodym 
talencie stosunek z Juliuszem hr- lfziedu zyo- 
kim, właścicielem Jaryczowieo na Podolu i 
■znakomitego już wówczas stada, które w czę- 

po swoim ojcu Kajetarie hr. Dzieduszyokim 
odziedziczył. Gzem był rod Dzieduszyckich w 
tej cz,-śoi Polski od lat kilkuset, to niechaj 

romki i historya tego kraju opowie Izą. 
Aawsze w województwie ruskiem osiedlem. 
L Przestrzenie ziemi posiadali i do-
W* P 8iadają, tawsie ofiarni, gotowi s poświą-

oeniem życia i mienia bronić od najazdów po­
gańskich, pługa i mieoza się trzyme jący, ani 
jednej skazy, ani plamy na swem nazwisku 
nie mają. Ile nasłng ponieś1 i -yę odpieraniu na­
jazdów tatarskioh i turockioh, to już kurhany 
i mogiły stepów podolskioh opowiedzieć mo­
gą. Godnym potomkiem, o ile mu już X IX  
wiek być pozwolił, tego  zasłużonego rodu, był 
Juliusz hr. Dzieduszycki. do którego Wincenty 
Pol w te słowa się odzywa :

„Mości Juliuszu, ty biały lwie Wschodu, 
Wielki koniuszy wielkiego narodu,
(idy się na ciebie i twe konie patrzę,
Nic w mej pamięci wrażenia nie zatrze i t. d.8

Juliusz Dzieduszycki, wychowany pod 
wrażeniem świeżyoh Wspomnień o emirze Rze­
wuskim, ma z nim wiele podobieństwa w cha­
rakterze i usposobieniu; wziąwszy z sobą kilku 
kozaków jarycz-twieckieh, jedzie na Wschód, 
przyprowadza rafy transport ogierów i klaczy 
większej wartości aniżeli wszystkie inne tran. - 
porty koni, które równocześnie mocarstwa 
z Arabii do Europy sprowadzały. Brat ś. p. Ju­
liusza Dzieduszyckicgo, hr. Władysław (ojcieo 
hr. Wojciecha, znakomitego parlamentarzysty 
i autora}, położył podobne zasługi w chowie 
koni, hodująo do śmieroi w Jezupolu konie 
czystej i pół krwi angielskiej; kilka razy jeździł 
do Angin dla zakupna ogierów i klaczy, a 
ogier The-River zostawił po sobie równ1" zna­
komite potomstwo we wschodniej częśoi kraju, 
jak arabski ogier Bftgd°J w Jaryczowoach. 
Potomstwo Bagdaha rozchodziło się, „'ozchwy- 
tywane po oaiej przestrzeni ziem polskioh, dla 
swoich wysokich zalet. Każdy szlaohoio ziemie- 
nin musiał mieć w stajm boda, jednego syna 
Bagdada. Bagdad zakońozył żywot w Jary- 
czowcach w 86 roku życia. Juiiusr Kossak 
ozęi itym. bywał gościem w Jezupolu, gdre inne 
typy koni, bo konie prfiniskie melował i ta 
lent swój kształcił. W Jar,r ozowoaoh to poznał 
Kossak Wincentego Pola i odtąd te dwa spo­
krewnione ze sobą talenta miały się „ak dobrze 
uzupełniao. Wincenty Fol pisał i śpiewał, a 
Kossak do śinnrci swoim pędzlem uzupełniał 
te r y c e r z e  utwory i dodawał im wuzięku. 
Jeden z częstych gości u braci Dzitduszyokich 
Nereusz Hoszowski, typowaapostaó^z roku 1831, 
odzywa się w te słowa:

Z bagnetem w ręku stali obok ciobie 
W najświętszej sprawie, bo w Matki potrzebie8 Ad.

W jaryczowoach to i w Jezupolu poznał 
Kossak cały zastęp obywatelstwa z Podola i 
zabrrnyoh prowinoyj, bo Tucaj, tak jak Turcy 
do Mekk*, wszysoy pielgrzymowali, ażeby 
uścisnąć dłoń ukochanego gospodarza, poazi- 
wiać jego wspaniałe konie arabskie, uczyć się 
i zasięgnąć rady. W  Jaiyczowcach także spot­
kał Kossak naszego męczenni. ta oby watela i zna­
komitego nodowcę koni arabskich ke Romana 
Banguszkę, świeże po powiocie z kopalni Kau 
kazu. Zaszczycony jego zaproszeniem do Sła- 
Wuty, pośpieszył tam z Juliuszem Dzieduszy­
okim i wtedy ujrzał ten świat czarodziejski, 
jakim dla każdego, a szczególniej dla jego 
artystyoznej auszy jest ojczyzna m ogj, kurha­
nów i Kozaków.

-Drog Wincenty pamięta te chwile? 
Kiedyśmy młods&i na duohu i ail«

Poznawszy Wołyń, jak się oprzeć pokusie 
i nie zwiedzić Podola i Ukrainy ? Dłuższy 
czas trwała ta wycieozka, zawsze z Juliuszem 
Dzieduszyekim, odwiedzającym przyjaciół, któ- 
rzy już w Jarjfczowcaoh bywali. Zatrzymali 
się w Białocornwi u hr, Braniokich, zwiedzali 
liczne wówczas tam stada Podhorskmh, Sz” ?j- 
kowsidoh, Ozaazkiewiczów, Łaźr ińskich, Żu­
rowskich, Sfępkowskioh, Sulatyckich, Russa- 
nowskich, Jełowickich i tylu innych, o kt'>- 
rych niestety już dzisiaj tradycya zaginęła. 
Swoje wycieczki w stepy ukraińskie 1 podol­
skie powtarzał i później, n*e omijając Siawuty 
i Antomu, jeździł w odwiedziny do hrabstwa 
Alfredów Potockich, gdz*e tradycye ks. Ro- 
manr Sauguszk’ zaohowaiy się dotąd w całej 
pełni. Nadworny teorbanista gra i śpiewa 
jak przed wiekam pieśni o Uburogskich i San 
guszkaoh. nuci dumki ruskie i kozackie c prze* 
szłośoi tego kraju.

W jednej a csuatnich tych podróży dotarł 
śp. Kossak do gośoinnej Kiernaaówki* gdzie 
już mieszkai podówo ,.is hr. Seweryn Droho- 
jowski, przyjaoiol z Galicyi, ożeniony z panną 
Antoniną Sobańską, córką niezapomnianej po 
wszystkie czasy, Róży z Sybiru. Niestety nie 
było mi danem poznać i widzieć tegc ogniska 
domowego, jekiem Djła Kiernas**^ka, w po­
siadaniu takich dwu serc i umysłów. Dłuższe 
chwile spędzał Kcssak w Kiernasówce, tam 
robił sobie stosami.' i poznawał ludzi wyższego 
zakresu. Z owych czasów istnieje piękna akwa­
rela : „Jarmark w Bałcie8 ; do Bałtyku jeździł 
z Dronoj emskim.

Lęoa bx, Pa^wtuki, jedyny syc Bmija,

bierze udział we wszystkich bitwach 1831 r. 
w głównej armi., jako .djntant naczelnego 
wodza. Emir niknie w tajemniczy dotąd tpo- 
sób na zawsze na polach Daszowa. Leon wraca 
do swoich rodzinnych wspaniałych Podh orzec. 
Jedyna ta w swoim, rodzsju na całej przestrzeni 
ziem polskich wieikopańska siedzibę wznie­
siona przez możny rod Koniecpolskich, była 
zarazem Muzeum narodowych -lamiątek zabyt­
ków, oraz nauei cennych innych przedmiotów 
artystycznej wartości; te ostatnie po śmierci 
L. Rzewuskiego zostały niestety wy wiei-ione 
do Rzymu i tam padły ofiarą płomieni. Leon 
Rzewuski zanrasza Kossaka _ do Podhorzeo 
gdzie artysta znajduje w gościnnym gospoda­
rzu mentora, a w tych nagromadzonych skar­
bach naszej przeszłości uogate muzeum do 
swoich artystycznych studyów. Rzewuski brał 
czynny udział we wszystkiem, co się wówczas 
w kraju dz*ało. W tych czasaoh liczni miło­
śnicy i właśoiciele koni w Galicyi, zawiązali 
towarzystwo chowu koni i wyścigów, z sie­
dzibą we Lwowie. Postanowili urządzać wy- 
śoigi co roku we Lwowie. Rzewuski, jeden 
z najrzynniejszych, bierze udział w tej spra­
wie Jedzie do Wiedni„, gdzń od ki!ku lat 
już się wyścigi konne odbywamy, uczy się, ba­
da, .nfirmuje się. Posiadam notatki jego, v>ła- 
snoręoznie pisane, z których widzę, jak bardzo 
szczerze wziął się do dzieła

Pierwsze wyścig* we Lwowie odbyły się 
w roku 1844. Kossak nie opuszczał Lwowa, 
pracowai usilnie i wytrwale; talent jeg* się 
wzmaga, ooraz więoej doznaje aznania- W  ty m 
czasie wyszła z jego pracowni znaczna ilość 
akwaibl i szkiców. W  moim zbiorze posiadam 
dwie akwarele, które były na wystawiu krakow­
skiej, przedstawiające sonny 2 wyścigów 
lwowskioh. Jedna, tc zw rcuęstwo klaczy Staroh 
w biegu o nagrodę461 dukatów, uruga akwa­
rela przedstawia rr. Leon& Rzewuskiego i hr. 
Władysława Dzieduszyckiegc na koniaoh, w 
otoczeniu trzech trenerów Anglików, na arenie 
lwowskiej, gdy konie wyścigowe prteują, z na­
pisem u dołu: „Le bon vieux tempa 1845
Po wielu k.tach, już ostatnimi czasy wyszła 
z pod pędzla Kossaka akwarela dużych roz­
miarów, przedstaw, łająca pierwszy bieg na to 
rze lwow ikim. Cały świat ówczesny, lwowoki 
gaKcyjski, jest tam przedstawiony w porjrc- 
tacn. Obraz ten stanowi ozdobę w;pani&'yoi] 
komnat kasyna narodowego wc i  wonie.

Józef Skarbek Zborowski, 
(Dokofię*ew« nastąpi),
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2) Uznaje potrzebę założenia Towarzy­
stwa pedagogicznego żeńskiego, które podjęło­
by sprawy wychowania kobiet w jak najszer­
szym zakresie.

Wnioski te przyjęto prawie jednogłośnie.
'  Następnie p. Niedziałkowska przedstawiła 

stan gimnazyum żeńskiego we Lwowie, a dr. 
Das/.yńska-Golińska stan gimnazyum żeńskie­
go w Krakowie.

Z uwagą, i wzruszeniem wysłuchano re­
feratu o działalności „ Warty“ wielkopolskiej, 
stowarzyszenia prześladowanego obecnie przez 
rząd pruski.

Mówiono jeszcze o gimnastyce szwedz­
kiej, o slóidzie i gospodarstwie domowem, wy­
kazując potrzebę zakładania szkół gospodar­
stwa domowego dla wieśniaczek.

Czwarte z rzędu posiedzenie otworzył re­
ferat dr. Daszyńskiej-Golińskiej: „O przyczynach 
niższości zarobków kobiecych*. Podczas dysku- 
syi nad tą sprawą lekarka z Bośnii dr. Kra­
jewska podała do wiadomości zebranych pań 
wiele szczegółów o stanowisku kobiet lekarzy 
w tym kraju. Referat o stosunkach szląskich 
nadesłany przez panią Bajorkową odczytała 
pani Lewicka, a po referacie dyrektorki szko­
ły koronkarskiej kańczudzkiej pani Czechowi- 
czowej uchwalił zjazd wnio3ek, aby prosić 
Sejm o zapomogę celem utworzenia wystawy 
krajowej wyrobów pracy kobiet po miastach i 
miasteczkach Galicyi, a mianowicie podczas 
wyścigów we Lwowie i Krakowie, jarmarków 
końskich w Tarnowie, Rzeszowie, Tarnopolu, 
Czerniowcach, Kołomyi i t. d.

Jedna z pań z Królestwa odczytała refe­
rat o sługach, a referat ten uzupełniła uwaga­
mi o Księstwie pani Rzepecka. Po nim po­
wziął zjazd następujące rezolucye : 1) Założe­
nie stowarzyszenia opieki nad dziećmi, przed­
wcześnie oddawanemi do służby. 2) Założenie 
lub rozszerzenie istniejących już schronisk dla 
sług. 3) Założenie szkoły zawodowej dla sług. 
4) Zorganizowanie kursów wieczornych, obej­
mujących naukę czytania, pisania, rachunków, 
hygieny. 5) Założenie resursy, w którejby sługi 
pod opieką inteligentnych rodaczek znalazły roz­
rywkę w formie zabaw tanecznych, odczytów, 
latarni czarnoksięskiej i t. d.). 6) Założenie 
biura porady prawnej i obrony przed wyzy­
skiem chlebodawców. 7) Zależenie kasy zapo­
mogowej i pożyczkowo-wkładkowej. 8) Odno­
szący się wyłącznie do zaboru austryackiego: 
Zwrócić się do powołanych władz z żądaniem 
usunięcia z książeczki służbowej paragrafu 17 
(o biciu służących).

Paragraf ten, jak wiadomo, traktuje sto­
sunek chlebodawcy do sługi w sposób mniej 
urzędowy, a za to więcej patryarchalny. Opie­
wa on tak: „Słuźbsdawca ma nakłonić sługę 
do obyczajnego i przyzwoitego zachowania się 
w domu i za domem, i w tym oelu, równie jak 
dla zachowania spokojności i porządku domo­
wego, tudzież należnego sobie posłuszeństwa 
ma prawo w razie, jeśli usilne napomnienia, 
nagany, lub inne łagodniejsze środki karcenia 
nie skutkują, użyć surowszych środków karno­
ści domowej w sposób umiarkowany i zdrowiu 
służącego nieszkodliwy. Tego prawa karności 
domowej nie można jednak w żadnym razie 
posuwać aż do pokrzywdzeń, w skutku któ- 
rychby skarcony został na ciele uszkodzonym, 
a to pod zagrożeniem postąpienia według usta­
wy karnej. W szczególności służbodawca jest 
obowiązany nakłaniać sługi do bywania na 
nabożeństwie w dni niedzielne i świąteczne.*

Jak widzimy, paragrat ten nie zamieszcza 
wcale rzeczy zdrożnyoh, i żadna z pewnością z 
gospodyń nie ma mu nic do zarzucenia. Tymcza­
sem paniom emancypantkom on się nie podoba.

Dyrektorka spółki, zawiązanej w Nowym 
Sączu, pani Skulimowska po poprzednim wy­
kładzie postawiła następujące wnioski:

1) Dopieranie założonej w N. Sączu chrze­
ścijańskiej spółki handlowo-przemysłowej przez 
branie udziałów. 2; Zakładanie w odpowiednich 
miejscowościach sklepów chrześcijańskich. 3) Ku­
powanie, o ile to się da, tylko w sklepaoh 
chrześcijańskich, uważając to za czyn obywatel­
skiego obowiązku i patryotyzmu.

Referat o gospodarstwie kobiecem wygło­
siła p. Sikorska z Czernichowa.

Referat swój, który był ostatnim na tern 
posiedzeniu, p- Sikorska zakończyła wnioskiem : 
Zjazd uchwala, aby Wydział krajowy założył 
szkołę gospodarczą dla kobiet na podstawach 
teoretycznych.

Piąte i ostatnie posiedzenie rozpoczęło się 
odezytaciem przez p. Czermakową referatu 
panny Duiębianki: „Dlaczego ruch kobiecy u 
nas rozwija się powoli ?■* Do dyskusyi jednak 
nad tym referatem prezydyum nie dopuścito, 
^dmawiając głosu oponentkom na tej podsta 
wie, że nieobecna referentka me mogłaby bro­
nić rozwiniętych przez siebie poglądów.

Panna Mieuówna z Paryża odczytała re­
ferat, treśoiwie omawiający działalność artystek 
Polek za granicą i zakończyła go przyjętym 
jednogłośnie wnioskiem studyowsnia skarbów 
sztuki stosowanej.

Referat panny Mienówny był ostatnim na 
zjeżdzie.

' Potem uchwalono: „Pierwszy zjazd ko­
biet polskich zanosi do Polek autorek, a zwła­
szcza do wybitnych przodowniczek naszych, 
których ideały, szerzone przez długi szereg Jat, 
były nam gwiazdą przewodnią w pracy nad 
odrodzeniem narodu — gorącą prośbę, aby nie 
zasilały płodami swego ducha tygodnika, wy­
chodzącego w Petersburgu pod tytułem : Kraj, 
które to pismo ideały nasze narodowe bez­
względnie zdeptawszy, wyrzekło się cynicznie 
dążenia do niepodległości Polski."

W niosek powyższy uchwalono przez akla- 
macyę.

Pakt ten jest bardzo charakterystycznym 
i znamiennym. Panie owe, w rozmaitych swo­
ich przemowach wygłaszały potrzebę swobody 
przekonań, potrzebę wolności ich wypowiada­
nia i bronienia — a równocześnie zaraz rzuci­
ły się na pismo petersburskie za to, że ono ma 
inne niż one przekonania i starannie, rozumnie 
i gorliwie ich broni. Jest to znamienną cechą 
wszystkich radykalnych żywiołów, że są despo­
tycznie usposooione. A. chociaż trudno powie­
dzieć, że zjazd zakopański składał się z samych 
radykalnych żywiołów, bo były tam i bardzo 
zasłużone niewiasty, jak n. p, p. Czeehowiczo- 
wa z Kańczugi, to jednak niestety radykalne 
żywioły rej wodziły i ton zjazdowi nadawały, 
a prezydyum nie miało dość siły, czy też par­
lamentarnego doświadczenia, aby je krępować 
i nie pozwalać im hulać.

Jedna ze studentek zdała następnie spra­
wę z zabiegów i starań, podjętych przez ko- 
kiety z zaboru rosyjskiego, celem uzyskania 
wstępu na uniwersytet krakowski, poczem po­
stawiła wnioski:

Zjazd uchwala: 1. starać się o wyjedna-

’ nie równouprawnienia kobiet oboopoddanych z 
mężczyznami obcopoddanymi na uniwersyte- 

j taoh galicyjskich; 2. starać się o wyjednanie 
'pozwolenia kobietom uczęszczania na wydział 
medycyny, 3. starać się o wyjednanie prawa 
praktyki aptekarskiej w obrębie państwa au­
stryackiego.

P. Hajducka odozytała następującą prośbę 
„Lutni" poznańskiej :

1. Aby siostry z za kordonów użyczać jej 
zechciały partytur do utworów, wykonywa­
nych w stowarzyszeniach Warszawy, Lwowa 
i Krakowa; 2. aby przysyłały programy i 
recenzye z koncertów, oraz wskazać zechciały 
dokładne adresy kompozytorów, którzyby 
ubogą bibliotekę „Lutni11 poznańskiej zasilać 
raczyli. i

Po odczytaniu listów i telegramów poże­
gnała uczestniczki Zjazdu p. Wysłouchowa 

' przemówieniem, w którem zaznaczyła między 
innymi dwa punkty:

Pierwsze, że z trybuny, z której mówiły 
przedstawicielki Królestwa, Wielkopolski, Ga­
licyi, Śląska, Podola i Ukrainy, zabrakło głosu 
z Litwy, co się tern tłómaozy, że odezwa wzy­
wająca na Zjazd, nie dotarła we właściwym 
czasie do gnębionej krainy, mogły więo Li­
twinki wziąć w Zjeżdzie udział tylko jako 
uczestniczki.

Drugie, że na Zjeżdzie, sprawy specyal- 
nie do kwestyi kobiecej się odnoszące, bardzo 
niewydatne zajęły miejsce, co nie należy tłu­
maczyć tern, jakoby kobiety polskie nie pra-' 
gnęły dla siebie szerszych praw, niż mają dzi­
siaj, lecz tem, że w sercach ioh pierwsze miej­
sce zajmuje Ojczyzna. ;

Zjazd zamknęła przewodnicząca z War­
szawy temi słow y:

„Jak dawniej rozohodzono się z hasłem: 
„do broni!“ , tak my rozejdźmy się dziś okrzy­
kiem: „do pracy!11

O godzinie 8-ej wieczorem zgromadziły 
się uczestniczki Zjazdu w sali „Czytelni11 
dworca tatrzańskiego. Na tem zebraniu towa­
rzyski em, w którem wzięli udział taksę męż­
czyźni, było wiele mów i toastów.

Rok szkolny 1898(9.
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Wyższa szkoła handlowa w Krakowie.
Sprawozdanie tego zakładu, niewątpliwie 

wielce potrzebnego naszemu krajowi, napawa 
czytającego goryczą, iż władze centralne tak 
konsekwentnie i systematycznie przechodzą do 
porządku dziennego nad najżywotniejszemi Ga­
licyi potrzebami. Społeczeństwa, posiadające 
wydoskonalony przemysł i handel, dworują so­
bie z nas, że nie mamy w tej dziedzinie ża­
dnych nabytków. Ależ chcąc stworzyć prze­
mysł, lub handel, trzeba wykształcać do tego 
ludzi, bo na czyjeż barki spaść mają na tem 
polu obowiązki ? Z kształceniem w dziedzinie 
przemysłowej już poczyna być n nas obeonie 
nieco lepiej, bo mamy już dwie porządno szko­
ły przemysłowe, we Lwowie i Krakowie. Lecz 
z wychowaniem handlowców dotychczas ciągle 
jest ź le ; może stan ten się poprawi, gdy po­
wstanie w jesieni b. r. we Lwowie akademia 
handlowa, ale i to nie jest jeszcze całkiem pe­
wne, bo właśnie w ostatnich czasach zaszły 
znowu jakieś w tej mierze wątpliwości, czy 
nawet i tego roku instytucja ta naprawdę 
wejdzie w życie, — a nie zapominajmy, ile 
wysiłków sprawa ta kosztuje i jak małe zobo­
wiązania przyjął wobec lwowskiej akademii 
handlowej rząd, a jak wielkie oięźary spadły 
na barki gminy, kraju i lwowskiej Izby han­
dlowej.

W  Krakowie jest jeszcze gorzej! Tam 
istnieje od lat siedmnastu szkoła handlowa niż­
sza, a od lat trzech — także wyższa. Szkoła 
handlowa wyższa posiada — wzorem organiza 
cyi innych tego rodzaju szkół — trzy roczne 
kursy, a więc wykształciła już całkowicie w 
zawodzie handlowym swoioh pierwszych u- 
czniów, tj. tych, którzy do niej w r. 1896 wstą­
pili i przeszli wszystkie trzy kursa. W innych 
szkołaoh tacy abituryenoi, na podstawie świa­
dectwa z ukończonego trzeciego kursu, naby­
wają prawa jednorocznej służby wojskowej. 
Szkoła krakowska zaś, kołatająca ciągle o za­
twierdzenie planu naukowego i statutu organi­
zacyjnego, otrzymała w grudniu 1898 r. na od­
nośne swoje podanie odpowiedź odmowną, tj. 
nie uzyska<a prawa publiczności, a tem samem 
nie przyznano uczniom jej owych korzyści w 
służbie wojskowej.

Mimo tych jednak niekorzystnych warun­
ków młodzież garnęła się i w tym ostatnim 
roku do szkoły handlowej, ta zaś znów czyniła 
wszystko możliwe, aby uczniom swym jak naj­
większe dać z nauki korzyści. Najważniejszym 
na tem polu krokiem było przystąpienie do 
reorganizacyi, a mianowicie rozszerzenia planu 
nauki, wskutek czego jednak studya w tej 
szkole trwać już będą musiały — podobnie 
jak w innych — nie trzy, ale cztery lata, a za 
to więcej niż dotąd będą uwzględniały naukę 
zawodową i pomocniczą, obok nauk ogólnie 
kształcących i nauki języków.

Zmieniono więo plany naukowe, co po­
ciągnęło za sobą także potrzebę zmiany sta­
tutu organizacyjnego. Nowy statut projektuje 
dla szkoły tytu ł: „Akademia handlowa11, gdyż 
tytuł ten już się utarł dla szkół tego rodzaju.

Akademia handlowa jest wyższą szkołą 
średnią, a obowiązują w niej te samo przepisy, 
co w państwowych szkołach średnich, kan­
dydaci zaś na pierwszy jej kurs muszą mieć 
przygotowanie w zakresie czwartej klasy gim- 
nazyalnej lub realnej. Nowy statut zaznacza, 
że do akademii handlowej będzie można dołą­
czyć speoyalne kursa dla abituryentów szkół 
średnich, handlowe żeńskie i kursa wieczorne 
kupieckie. Ostatni z tych kursów już przy 
krakowskim zakładzie istnieje; uozono w nim 
buohalteryi, rachunków kupieckich i prawa 
wekslowego. Inne kursa będą utworzone do­
piero wtedy, gdy zakład ten będzie miał swój 
własny budynek.

W połączeniu z akademią handlową 
utrzymywaną będzie nadal trzyklasowa szkoła 
handlowa niższa, do której przyjęty być może 
każdy kandydat, który wykaże się świade­
ctwem ukończenia czwartej klasy szkoły lu 
dowej.

Owe zmienione plany naukowe i nowy 
statut organizacyjny przedłożono jeszcze w 
kwietniu r. b. Radzie szkolnej krajowej i Mi­
nisterstwu oświaty do zatwierdzenia. Na razie 
wiadomo tylko, że Rada szkolna uchwaliła 
w tej sprawie przedłożyć Ministerstwu wniosek 
przychylny.

Sprawa pomieszczenia szkoły, dziś nie­
możliwie szczupłego i niewygodnego, wejdzie

handlowej przeznaczyły w roku zeszłym: 
gmina miasta Krakowa 50,000 złr., a krakow­
ska Izba handlowa i przemysłowa 30.000 złr. 
Wskutek tego postanowiono wybudować dia 
akademii handlowej osobny gmach; prace w 
tym kierunku są w toku. a zarząd ma nadzie­
ję, że budowa rozpocznie się już w roku przy­
szłym. Komisya, wybrana z delegatów Rady 
miejskiej i Izby handlowej i przemysłowej, 
której polecono sprawą tą zająć się, przyszła 
do przekonania, że należy dążyć do tego, by 
akademia handlowa stanęła obok muzeum te­
chniczno -przemy sło wego, którego bogate zbio­
ry, zwłaszcza z dziedziny towaroznawstwa, 
mogłyby służyć do nauki szkolnej, a wskutek 
tego już nie byłoby potrzeba zakładać przy 
akademii handlowej osobnego muzeum towaro­
znawstwa.

W roku sprawozdawczym do w y ż s z e j  
szkoły handlowej uozęszczało do końoa kursu 
61 uczni (w ciągu roku dziesięciu wystąpiło)- 
Wśród tych 61 uczni pochodziło 52 z Galicyi 
i Księstwa Krakowskiego, sześciu z Królestwa 
Polskiego a po jednym z Bukowiny, Węgier i 
Morawy. Do narodowości polskiej przyznawało 
się 59, a do ruskiej dwóch uczni, za-ś według 
wyznania religijnego było między nimi: 42 
rz.-katolików, 2 gr.-kat., 1 ormianin, 15 wy­
znania mojżeszowego i jeden ewangelickiego. 
Stopień celujący otrzymało dwóch, pierwszy 
20, drugi 10, trzeci 2," a poprawkę 11 uczni 
z kursu I i Ib, zaś na kursie trzecim czterna­
stu uozni otrzymało absolutoryum, a dwóch 
poprawkę.

Do n i ż s z e j  szkoły handlowej zapisało 
się z początkiem roku 78 uczni, a do końca 
roku pozostało 50, reszta opuściła zakład 
w ciągu roku- Z owych pięćdziesięciu — czte­
rech otrzymało przy klasyfikaoyi stopień celu- 
jąoy, 31 stopień pierwszy, 6 stopień drugi, a 8 
poprawkę-

Czesne na każdym kursie akademii han­
dlowej wynosi 40 złr. rocznie, a nadto opłaca 
każdy uczeń jednorazowo 5 złr. na środki nau­
kowe. W  niższej szkole handlowej taksa wpi­
sowa wynosi 2 złr., datek na pomnożenie 
środków naukowych 3 złr., a półroczna opłata 
szkolna 10 złr.

* *
*

Kraj. szkoła stolarska w Kalwaryi
zebrzydowskiej.

Szkółka ta istnieje dopiero dwa lata, a 
z powodu szczupłości lokalu i ograniczonych 
funduszów na siły nauczycielskie i warsztaty 
służyła tylko dla dwudziestu uczni, chłopców 
począwszy od lat 14stu, a ze studyaim po­
cząwszy od dwóch klas szkoły ludowej. Ale ta 
szkółka, taka młoda, taka rozmiarami skromna 
i taka nierozgłośna, potrafiła już zainteresować 
sobą stolarzy na dobre, i już przed ogłosze­
niem wpisów nadchodzą tam liczne prośby o 
przyjęcie nietylko z samej Kalwaryi, ale 
i z dalszych okolic. Nauka jest bezpłatna, pro­
wadzona systematycznie, trwa trzy lata i daje 
zupełne wykształcenie fachowe, które chyba 
wymaga jeszcze tylko nabrania szybkości i 
wprawy. Aby i tę szybkość i wprawę uczniom 
dać, wyraża dyrekeya przekonanie, że trzebaby 
zaprowadzić jeszcze czwarty rok nauki. Dalej 
domaga się zarząd od Wydziału krajowego roz­
szerzenia budynku, oraz rychłego ustanowienia 
nauczyciela dla nauki stolarstwa i snycerstwa, 
traktowanych dziś tylko dorywczo, jak nie­
mniej urządzania stale co roku kursu wieczor­
nego dla majstrów i czeladników, który w roku 
zeszłym odbył się tam po raz pierwszy i wy­
dał bardzo dobre rezultaty, prostując i uzupeł­
niając w szkole, wykształcenie nabyte w ter­
minie.

Prace uczniów, wykonane w warsztacie 
tej szkoły, świadczą także o jej pożyteczności; 
otc co tam między innemi wyprodukowano: 
rysownice, stoliki do szachów, kasetki na biżu- 
terye, fomerowane kredensy, szafy, umywalnie 
i klęczniki, toczone wieszadła, etażerki, kon­
sole pod marmur do lustra, całe urządzenie 
sypialni w stylu angielskim z orzecha amery­
kańskiego, łóżka, stoły rozsuwane itd. Wartość 
przedmiotów tam wykonanych wynosi około 
700 zł., zużyty zaś materyał 230 zł. Za roboty 
te otrzymali uczniowie z funduszów szkolnych 
wynagrodzenie w łącznej sumie 292 zł. Ponadto 
dla uprzystępnienia im nauki piętnastu uczniów 
otrzymywało stypendya z funduszów krajowych 
w sumie 517 zł. i z funduszów krakowskiej 
Izby handlowej w sumie 200 zł. W tych wa­
runkach więc nauka jest łatwą, a o ile i dla­
czego przyjemniejszą i korzystniejszą, aniżeli 
w terminie, tośmy już obszernie zaznaczyli, 
omawiając sprawozdanie lwowskiej szkoły prze­
mysłowej. W  szkole stolarstwa w Kalwaryi 
zebrzydowskiej wprawdzie są może inne wśród 
uczni, mniej ogładzone żywioły, bo i mniej się 
ci uczniowie uczyli w szkole ludowej i inne 
mają aspiraoye; ale i tutaj są inteligentni lu­
dzie instruktorami, i tutaj też dają wykształ­
cenie ogólne, niezawodowe, obok zawodowego. 
Oto przedmioty, w szkole stolarskiej udzielane: 
religia (2 godziny tygodniowo), język polski, 
język niemiecki, rachunki, korespondeneya 
przemysłowa, kaligrafia, rysunki wolnoręczne 
i geometryozne, techniczne, fachowe meblowe 
i budowlane, architektoniczne, rachunek prze­
mysłowy i kalkulaeya, prowadzenie ksiąg prze­
mysłowych, ustawa i hygiena przemysłowa, 
wreszcie technologia.

W  ubiegłym roku szkolnym wydał kraj 
na utrzymanie tej szkoły 56ó0 zł., a przeszło 
5000 zł. spoczywa w inwentarzu i magazynie 
materyałów.

*

Zdaliśmy w tym szeregu artykułów spra­
wę z żywotności i postępu tych zakładów na­
ukowych, które nam sprawozdania swe nade­
słały. O innych z żalem musimy zamilczeć, 
gdyż sprawozdań ich nie posiadamy.

Proces Dreyfusa.
(Telegramy Przeglądu).

Rennes 25 sierpnia. A przebiegu krzyżo­
wych pytań Laboriego do Merciera, przytacza­
my jeszoze niektóre szczegóły. L a b o r i  zapy­
tał mianowicie, czy Mercier w r. 1894 Maur6- 
lowi, prezydentowi sądu wojennego, który są­
dził Dreyfusa, wydał polecenie, ażeby trybu­
nałowi zakomunikował tajne akta.

Me r c i e r .  To zależy od pojęcia tego po­
lecenia. Nie miałem prawa Jaó formalnego po­
lecenia, którego też nie dałem. Natomiast da­
łem polecenie moralne i to w dostatecznie sta­
nowczej formie.—Następnie L a b o r i  wystosował 
cały szereg pytań, na które Mercier przeważnie

M e r c i e r .  Ataki lub pochwały dzienni­
ków są mi zupełnie obojętne, a co do dowo­
dów przeciw Dreyfusowi w r. 1894, to wpraw­
dzie były to podejrzenia i domysły, jednak po­
między niemi był jeden, który do dziś za fak­
tyczny i realny uważam, mianowicie bordereau.

Z dalszych odpowiedzi Merciera wynika, 
iż aresztowanie Dreyfusa nastąpiło natychmiast 
po skonstatowaniu, że pewne tajne dokumenta 
z ministeryum znikły, bez zbadania sprawy, 
ozy Dreyfus był winien temu. To odkrycie da­
ło sposobność Laboriemu do bliższego zaoieka- 
nia się w sprawy sądu wojennego z r. 1894.

Me r c i e r .  Muszę wyrazić moje zdziwie­
nie, że pan obrońca tak szczegółowo zajmuje 
się wyrokiem z r. 1894. Wszakże ten wyrok 
został unieważniony przez trybunał kasacyjny, 
jest więc dzisiaj rzeczą nieistniejąoą, nad któ­
rą niema co dyskutować.

L a b o r i .  Czynię to dlatego, aby zillustro- 
waó w jak pobieżny sposób dowody przeciw 
Dreyfusowi zbierał sztab jeneralny, w którym 
do dziś dnia niema jednomyślności co do te­
go, jaką ważność miały rzekomo wydane do­
kumenta.

Następnie L a b o r i  zapytał Merciera, ozy 
Dreyfus wogóle mógł znać hydrauliczno-pneu- 
matyczny hamulec artylerzycki, o którego wy­
daniu Niemcom wspomina „bordereau". — Mer­
cier to stanowczo potwierdził, Labori zaś sta­
rał się wykazać, że to było rzeczą niemożliwą. 
Następnie zapytał obrońca Meroiera, co sądzi 
o procesie Esterhazy'ego z r. 1896.

M e r c i e r .  Procesu tego nie znam, bo się 
nim wcale nie interesowałem,

L a b o r i .  Muszę w takim razi© wyrazić 
moje głębokie zdziwienie z tego powodu.

W  tem miejscu komisarz rządowy Car-  
r i e r e  chciał zaprotestować przeciw zbyt 
szczegółowej dyskusyi na ten temat, ałe prezy­
dent J o u a u s t uprosił go, aby dał spokój te­
mu i nie wpływał na tok dyskusyi.

Następnie obszernie się rozwodzono nad 
komentarzem do tajnych aktów, wypracowa­
nym przez pułkownika du Paty de Clarna, a 
zniszczonym w r. 1897 przez Merciera. Na py­
tania w tym względzie przez Laboriego posta­
wione, Mercier powtórzył swoje pierwotne ze 
znania, mianowicie, że uważał tę rzecz za do­
kument zupełnie prywatny.

Przyszła kolej na depeszę włoskiego atta­
che Panizzardi’ego, jaką on wysłał do swego 
rządu zaraz po aresztowaniu Dreyfusa, a którą 
rząd francuski przejął. Jak wiadomo, depesza 
ta była szyfrowaną, otóż przy odcyfrowaniu 
j ej były dwie wersye — jedna urzędowa, we­
dle której Panizzardi donosił: „Dreyfus are­

nie dał żadnej odpowiedzi; wspominał dalej
  __________ r- o  jo____ o-i -o___  Labori o zorganizowanej kampanii dziennikar-
niebawem na bardzo pomyślne tory. Mianowi- j skiej przeciw Dreyfusowi i o kwestyi dowodów 
oie ku uczczeniu jubileuszu Cesarza dla szkoły ł jakie przeciw niemu istniały w r. 1894.

sztowany, czy to prawda, że on był szpiegiem ?" 
druga półurzędowa, sporządzona przez du Pa­
ty de Clama, która wprost nazywa Dreyfusa 
szpiegiem. Owóź obecnie chodziło o to, dlacze­
go jen. Mercier dołączył do tajnyoh aktów fał­
szywie odoyfrowany tekst dej depeszy, a zni­
szczył ofioyalny i prawdziwy. W sprawie tej 
zabrał głos delegat mini -teryum wojuy Cha-  
n o i n e, który oświadczył, że dokument ów za- 
komuirkował Mercierowi i przyznał się do po­
pełnionego wówczas błędu. Wobec tego prezy­
dent J o u a u s t uznał tę sprawę za załatwioną, 
a dokument za nieistniejący.

Przesłuchany z kolei jenerał R i c h -  
b o u r g  powiedział, że również jak inni wojskowi 
jest przekonany o winie Dreyfusa dlatego, bo 
mu kapitan Lebrun-Renault powiedział o jego 
przyznaniu się przed dogradacyą.

D r e y f u s :  Je3zcze raz protestuję przeciw 
temu twierdzeniu; gdy mnie po degradacyi 
odprowadzono do więzienia, kapitan Lebrun- 
Renault pożegnał się ze mną bardzo serdecznie 
i podał mi rękę, czego nie byłby wszakże 
uczynił, gdybym się był przyznał do winy. 
Jeżeli podnosząc tak straszne zarzuty przeciw 
człowiekowi, który już i tak 5 lat okropnie 
przecierpiał, nie przytacza się dowodów real­
nych, a tylko domysły, przekonania, lub przy­
puszczenia, to doprawdy tego nie rozumiem. 
(Poruszenie w sali). Pamiętam dobrze swoje sło­
wa, wypowiedziane wtenczas do kapitana Le- 
brun-Renaulta. Powiedziałem: „Jestem niewin­
ny! minister wie o tem bardzo dobrze." Mó­
wiąc zaś to, opierałem się na mojej rozmowie 
z du Paty de Clamem, o którym sądziłem, że 
rz8cz całą przedstawił ministrowi.

D e m a n g e  do Merciera : Radbym bar­
dzo wiedzieć, dlaozego pan, kiedy panu powie­
dziano o przyznaniu się Dreyfusa przed Le- 
brun-Renaultem, nie zarządziłeś ponownego 
śledztwa, przecież należało to uczynić wobec 
tak ważnego i tak nowego szozegółu w 
sprawie.

M e r c i e r .  Nie wpadło mi to wtedy na
myśl.

D r e y f u s ,  zrywając się, w oła : Gdyby 
wtenczas zarządzono nowe śledztwo, wtedy by 
legenda o mijem przyznaniu się byłaby się 
rozprószyła i przekonanoby się. żem zawsze 
protestował przeciw memu obwinieniu.

De p .  J u l e s  R o c h e ,  który z kolei był 
przesłuchany, opowiadał, że interesował się 
sprawą Esterhazy’ego, ale pewnego razu mini­
ster wojny, jenerał Biliot, zażądał od niego, aby 
się tą kwestyą nie zajmował ze względów pry­
watnych i szerszych, ogólnych. (Poruszenie 
w sali.) Na bliższe pytanie Labori ego Jules 
Roche oświadczył, że nie pamięta dokładnie 
słów jenerała Billota, ale to sobie przypomina, 
że z niob wynikało dla niego niejako zobowią­
zanie do zaniechania sprawy Esterhazy'ego.

Labori użył tej sposobności, aby zwrócić 
się jeszcze raz do jen. Rogeta i zapytać go, co 
on dzisiaj właściwie myśli o bajce, wedle któ­
rej Esterhazy od syndykatu dreyfusowskiego 
otrzymał 6OU.0OO franków i o wizycie Ęster- 
hazy’ego u Schwarzkoppena dnia 23 paidzie- 
nika zeszłego roku.

R  o g e t : Nie jestem obowiązany wyja­
wiać panu, co o tych sprawach myślę.

Następnie stanął przed sądem pułkownik 
P 1 e u r, który onego czasu razem z kierowni­
kiem biura informacyi Sandherem z powodu 
sprawy Dreyfusa był spensyonowany. Oświad­
czył, i i  jest przekonany o winie Dreyfusa, 
a spensyonowanie 3woje i Sandhera uważa za 
prywatną zemstę żydów. Następnie świadek 
ten przytaczał szereg rozmów, w których roz­
maici ludzie wyrażali swe przekonanie o w i­
nie Dreyfusa. Demange oświadczył, iż są to 
plotki; jeżeli wogóle te zeznania należałoby 
brać na seryo, toby się powinno wezwać na 
świadków wymienione przez Fleura osoby.

D r e y f u s  (zapytany przez prezydenta, 
co ma do oświadczenia na zeznania Fleura): 
Ja odpowiadam tylko na fakta, nie na kłam­
stwa. Jeżeli

Dep. G r a n d - M a i s o n  opowiedział, że 
raz rozmawiał z pewnym przyjacielem swoim 
Anglikiem Blakerem, który mu powiedział, że 
niewinność Dreyfusa nie ulega wątpliwości, bo 
on sam widział pismo Schwarzkoppena, któ­
rem stwierdzono, źe Dreyfus nie jest winien. 
Blacker miał mówić także o dokładnyoh wy­
kazach oficerów francuskich, którzy zajmują 
się szpiegostwem, jednakże w tyoh wykazach 
nazwiska Dreyfusa nie było. Blaker prosił 
nawet Grand-Maisona, ażeby opublikował te 
szczegóły, jednakże bez cech autentyczności, 
cesarz Wilhelm bowiem nie chce być w tę 
sprawę wmięszany. (Z tegoby wynikało, że 
Blaker jest osobą pozostającą w stosunkach z 
cesarzem Wilhelmem). Na to Grand-Maison 
miał oświadczyć Blaker®wi zdziwienie, że za­
granica tak bardzo się zajmuje czysto we­
wnętrzną sprawą Francyi. Po tem zeznaniu 
świadek zwróciłj się do sądu z patetycznem 
wezwaniem, by uwolnił Dreyfusa jeżeli jest 
niewinnym, a zasądzi1 jeżeli jest winnym, da­
lej zaś wyraził twierdzenie, że obrońcy Drey­
fusa opierają się na pomocy z zagranicy.

L a b o r i  prosił o uzasadnienie tego
twierdzenia.

G r a n d - M a i s o n  odpowiedział, źe miał 
na myśli mowę niemieckiego sekretarza stanu 
dla spraw zagranicznych kr. Biilowa, który 
powiedział, źe rząd niemiecki nie zna ani 
Dreyfusa • ani Esterhazy’ego, że jednak nie­
mieckiemu sztabowi jeneralnemu dobrze jest zna­
ny Esterhazy. -

L a b o r i .  To wcale nie jest nieprawdo- 
podoDne.

Świadek M u l l e r  opowiadał, że w tym 
mniej więcej czasie, kiedy Dreyfusa areszto­
wano, był w Poczdamie i w jednym z pokoi 
cesarskich znalazł egzemplarz dziennika Librę 
parole, na którym niebieskim ołówkiem po 
niemieoku było napisane: „Dreyfus został
aresztowany". — Na liczne pytania obrońców 
świadek ostatecznie dodał, źe tak znów cał­
kiem pewny nie jest, czy tam było słowo „are­
sztowany", być może bowiem, że notatkę źle 
przeczytał albo jej nie zrozumiał.

Na tem posiedzenie przerwano i odroczo­
no do dziś rano.

Z izby sądowej.
Kraków 24 sierpnia.

(Lichwiarka.)
Przed tutejszym sądem krajowym karnym 

stawała dziś Fani Farber, jako oskarżona o 
trudnienie się zawodowo pożyczaniem pienię­
dzy i pobieraniem lichwiarskich procentów. 
Farberowa operowała głownie pomiędzy wo­
źnymi sądowymi. Udzielała pożyozek drobnych 
a procent, jaki jej płacono, wynosił 120, a 
w jednym wypadku doszedł do 220. Wyjątko­
wo tylko od stałych klientów Faberowa przyj­
mował 60 prc. Taka stopa procentowa dopro­
wadzała do ruiny ludzi i tak już ubogioh, bo 
pobierających zaledwie około 30 zł. miesię­
cznej pensyi.

Farberowa nie przyznaje się do winy i 
twierdzi, że nie wymagała żadnyoh procentów 
a to, co jej płacono, płacono tylko z dobrej 
woli, bez przymusu z jej strony. Świadkowie, 
którzy są zarazem poszkodowanymi, w zna- 
oznej ezęśei potwierdzili słowa - oskarżonej 
Dawali jej z dobrej woli pieniądze jato pro­
cent, Ł płacili dużo, bo chcieli i nadal mieć 
kredyt i względy. Farberowa sama o nie się 
nie upominała, lecz oni wiedzieli z góry, ile 
trzeba płacić procentu.

Trybunał skazał Farberową na 6 tygodni 
ścisłego aresztu. Prokurator radzca Piotrowski 
wniósł zażalenie nieważności z powodu za nisko 
wymierzonej kary.

Mały Feljeton.
Pani Annie Neumannowej.

Brawo! a zatem Pani nie choe iść do nieba?
A no, to i ja nie choę; czegóż więoej trzeba? 
Pragnie Pani błyskawio, burz, piorunnyoh

[grotów....
Jest tego umuie dosyć! Jestem całkiem gotów! 
A Pani,; czy gotowa? Jeśli tak, to hura!... 
Tylko, że już zapóźuo! Już jak noc ponura 
Mknie ku nam katastrofa! Już nam dał po nosie 
Brat Bełza, choć sam, zaraz, pióro w naszym
tt > • • [sosieUmaczał, i pomimo, źe mu walka zbrzydła,
Tak oiął, że starym babom poobrywał skrzydle, 
Bóg wie za co i po co. Słowem, sprawa krucha  ̂
Stoimy nad przepaścią; niech Pam posłucha: 
Powiedziałem, źe „gniewu zapłonę zarzewiem 
„I pójdę.... no, gdzie pójdę?... ba, kiedy sam ’

[nie wiem". 
Teraz już wiem gdzie pójdę; pójdę razem
. . .  ie Panią;

A Pam spojrzy łzawo na mnie, a ja na Nią; 
Bo publioznośó, znudzona naszemi zapały, 
Zawoła polioyanta i każe w dzień biały 
Spakować nam do torby miłośne manatki 
No i wytransportuje nas, precz, za rogatki.
I pójdziemy zgnębieni, wziąwszy się za rączki 
Sypać błyskawicami w pośród leśnej łąozki ’ 
A teraz jesień, chłodno, słowik już nie śpiewa, 
Zaby skaozą po nogaoh, rosa kapie z drzewa,
A co krok, to korzenie i jamy i dabry....
I reumatyzmu można dostać, albo febry.
Z uwagi więo na koniec rzeczy niezbyt słodka, 
Połóżmy (niech się prześpią) serca do gablotki 
Na której, złotym ćwieozkiem nieoh będzie ’

[przybita
Deszezułeozka, z napisem: Comedia finita.

Zatem, składając Pani setne przeprosiny 
Za popełnione i niepopełnione winy,
I całując Jej ręce, płynę w inne strefy.

A- -j • Ttodoć.
p. b. Do widzenia w salonach Imó Pani Józefy.

M. Ił.

KRONIKA.
Lwów 25 sierpnia.

Wiadomości urzędowe. Cesara pozwolił pod­
komorzemu Ludwikowi Horodyskiemu we Lwowie 
nosić honorowy krzyż kawalerski Zakonu rycerzy 
maltańskich. — Minister sprawiedliwości zamiano­
wał radzcę rachunkowego z departamentu rachun­
kowego wyższego sądu w Krakowie Peregryna 
Kiena starszym radzcą rachunkowym i naczelnikiem
tego departamentu.

Seminaryum duchowne w Krakowie. Wczo-
A .     raj książę biskup Puzyna poświęcił kamień węgiei-

panowie do tego świadka przy- j ny pod budujący się gmach dla krakowskieg se-
wiązujecie jakiekolwiek znaczenie, to proszę 1 minaryum duchownego. Budują go przy ulicy Pod 
o zarządzenie odpowiedniego śledztwa. * amcze u stóp Wawelu.

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
i  pr. listy zastaw. Towarz. kredyt, ziemsk.

S o i c s t l  i  Ł i l i © a a .
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY.

Zlecenia i  prowinoyi ułatwiamy odwrotni*.



PRZEGLĄD z dnia 26 Sierpnia 1899. S

Od p. Loewenherza, który się osobiście wczoraj 
? Eas zgłosił, otrzymujemy sprostowanie notatki za­

mieszczonej we wczorajszym numerze Przeglądu 
w sensie, że p. Loewenberz od trzech tygodni 
wcale nie wyjeżdżał ze Lwowa ani pierwszą ani 
trzecią klasą, że żona jego nie bawi w Karlsbadzie, 
lecz u dzieci, a nareszcie, że w najlepszych swoich 
czasach, kiedy mu się najlepiej powodziło, ani sam, 
ani jego żona nie jeździła pierwszą klasą, a obe­
cnie po swej ruinie majątkowej jeździ tylko kla­
są trzecią.

Szkoła handlowa w Krakowie- Sprawa szkoły 
tej, jak się dowiaduje z dobrego źródła Czas, zo­
stała już pomyślnie załatwiona. Szkoła podniesiona 
zostaje do rzędu szkół wyższych z odpowiednią 
subwencyą. Statut jej został zatwierdzony. O szcze­
gółach tej sprawy dowiedzą się czytelnicy nasi 
z artJ'kułu pt. „Rok szkolny 1898/99“, zamieszczo­
nego w dzisiejszym Przeglądzie. Z doniesienia 
Czasu domyślać się zatem można, że krakowska 
szkoła handlowa otrzyma nareszcie prawo publiczno­
ści i zarazem tytuł „Akademii handlowej11.

Sanatoryum dla piersiowo chorych w Zako­
panem. Ubiegłego tygodnia odbyło się w Dworcu 
Tatrzańskim walne zgromadzenie członków Stowa­
rzyszenia dla budowy i utrzymywania tego sanato­
ryum. Na zgromadzeniu reprezentowanych było 122 
udziałów. Zawarto na tera zebraniu umowę z budo­
wniczym p. Beringerem co do budowy sanatoryum. 
Urnach ma być w przyszłym roku całkowicie ukoń­
czony. Cegłę wyrabia się na miejscu z gliny za- 
kopańskiej. Wybrane pod sanatoryum miejsce na- 
tlaje się znakomioie dla oelów leczniczych i przed­
stawia w oniały widok na łańcuch Tatr, rozciąga­
jący się wzdłuż południowej jego granicy.
(p Niebezpieczny ptaszek lwowski. Ubiegłej nie- 
zleh jakiś złoczyńca włamał się do mieszkania 

nrzędnika kolejowego w Wiedniu p. Reicha i skradł 
ma Papiery wartościowe i 200 sztuk starych mo-

O kradzieży tej polieya wiedeńska zawiadomiła 
natychmiast wszystkie kantory bankierskie i jubi- 
er°w! zawiadomienie to poskutkowało, gdyż tego 

Samego dnia zgłosił się na policyę jeden z jubile-
donosząc, iż od jakiegoś eleganckiego pana, 

l°ry zajechał fiakrem przed jego sklep, kupił zbiór 
starych monet. Polieya przekonała się, iż monety te 
Pochodziły z kradzieży u Reicha, zaczęła więc 
8krzętne poszukiwania za zbrodniarzem. Znaleziono 
8° W  restauracyi zwanej „Wenecya wiedeńska “, 
zabawiającego się pizy szampanie z jakąś damą. 
Wezwano go, aby poszedł na policyę. Wezwaniu 
teinu zadość uczynił, a przesłuchany podał, że się 
nazywa Adolf Tomański. Polieya tymczasem stwier­
dziła, że przebywał on w Wiedniu pod fałszywem 
Nazwiskiem, gdyż zwie się on właściwie Aleksan­
der Wiktor Michel, liczy lat 22 i pochodzi ze 
Lwowa, gdzie się urodził. Dalej polieya stwierdziła, 
12 Michel w roku zeszłym w października powołany 
2°stał do Lwowa dla odbycia służby wojskowej. 
Lrzy końcu maja br. okradł on kasę wojskową
1 uciekł. Mieszkał przez pewien cza-; pod fałszywem 
Nazwiskiem w Baden, Modlingu i Voslau, a zeszłej 
®°boty przybył do Wiednia. Jest to nałogowy zbro-
niarz. Był on już karany we Lwowie dwa razy 

za kradzież, a nadto stawał przed sądem, oskarżony 
■ sprzeniewierzenie i za fałszywe meldowanie się.

Zaprzecza on, jakoby dopuścił się kradzieży
eicha i twierdzi, że za pieniądze, skradzione 

z asy wojskowej we Lwowie, grał na wyścigach 
1 a3ot ztr. Zaś owe stare monety zna-

zonowego “ • Lwowie.16 °dstavioliy d° ^  garni'
j rozpisują : Rada szkolna krajowa na

P 3 gr. kat, katechety w gimnazyum w Brodach
dwfrminem d° ^  wrz6śnia. — Namiestnictwo na 

”16 posady koncepistów sanitarnych w X  randze
2 terminem do 10 września.

Dobry skutek odniosła nasza notatka o braku
C2ujności policyjnej na ulicy Piekarskiej i o skra-
'Łeniu tam kanarka. Oto bowiem polieya odszukała
podzieją, wraz z kanarkiem i klatką; skradziony
kanarek znalazł się na Zamarstynowie i w tych
~tku dniach był już w trzecich rękach, aż wreszcie

zięki policyi zwrócony został prawnemu właścicie-
^i. Również i to zaznaczamy z zadowoleniem, że

^  niedawna zapomniana przez policyę górna część
• Piekarskiej, otrzymała obecnie stały posterunek PoUcyjny.
, Samobójstwo i morderstwo. Za Podgórzem, 

Q askn Wohlfełdów, zamordował 40-letni Antoni Ada- 
i . Cz7 leśniczy z pod Gródka, swoją ukochaną 15- 

, * Albertynę Tinc, poczem sam targnął się na
asne życie. Powodem morderstwa i samobójstwa 

yło to, że rodzice panny nie chcieli zgodzić się na 
Jej związek małżeński z Adamowiczem, więc młodzi 
Ni ludzie postanowili umrzeć. Przybyli do Podgórza 
* udali się wczoraj za miasto, aby tam odebrać so­
bie życie. Panienka pochodziła podobno z dobrej i 
poważanej rodziny z pod Janowa, i była bardzo 
piękna. Nieszczęśliwy morderca i samobójca odebrał 
2ycie ukochanej dwoma wystrzałami z rewolweru, 
skierowanemi w skroń i serce. Wystrzały były 
celne, to też śmierć wywołały natychmiastową. Ada­
mowicz strzelił do siebie, przyłożywszy rewolwer do 
skroni, lecz tylko poranił się ciężko. Przewiozło go 
krakowskie pogotowie Towarzystwa ratunkowego 

0 szpitala św. Łazarza. Mimo bardzo niebezpie­
cznych ran, zdołał on jednak złożyć powyżej opisa- 
Ne zeznanie przed organami władzy co do przyczy- 
ny i szczegółów swojego czynu.

Kobiety w zegarmistrzowstwie. W Łodzi po­
daje prywatna chrześcijańska szkoła zegarmi­

strzowska dla kobiet.
cj Z prasy polskiej. Literat warszawski p. W a-

Gąsi°r°waki otrzymał koncesyę na wydawanie 
Q, '  arszawie tygodnika literacko - społecznego pt.
* łrmień.

Straszną śmiercią zginął poseł do sejmu dol- 
; austryackiego, Sauer, w swej majętności pod 

Wiedniem. Sauer kazał lokomobilę, wprawiającą w 
Jru ' mfockarnię, przeprowadzić z jednej stodoły do 
ale *Sai ^ aszynista chciał wypuścić parę z kotła, 
konie il6lot°Parł temu’ kazał zaprzęgnąć silne 
zbyt wielkir°bila- ,poczSła jechać. Nagle skutkiem 
powietrze, a° W <«1ŚIlienJa Pai7> wentyl wyleciał w 
kich sił i mimo o L !?  oparzone, dobyły wszyst- 
Parobek spadł z c^żaru, zaczęły unosić,
zaś, który zabiegł kon“ mIf ° tiukł f i« u1fkko> .^uer 
zderzenia się ze spłoszonemi ,gę-’ skutklem 8lneg0 
ziemię. Koło iokomobili T  na
i zgniotło mu klatkę piersiową tak ° J6f°
wy na miejscu ducha wyzionął. ’ 6 me8zcz(^b-

Romans z Abbas Tumanu. Zmarły niedawno 
następca tronu rosyjskiego, wielki 
Aleksandrowicz żył od kilku lat w morgailatyczne y 
prawie małżeństwie z młodą księżniczką mingrelska, 
która, obdarzyła go trojgiem dzieci. Jest to praw­
dziwy romans rodzinny, spoczywający na dnie tego 
8t°sunku, stanowiący obecnie w Rosyi publiczną 
tajemniCę, o którym jednak cała prasa z łatwo zro- 
*bmiBły0j1 względów cenzuralnych musi zachowywać 
g b̂okie milczenie.
j  Jako beznadziejny suchotnik, pojechał w. ks.

®F2y do Abbas - Tumanu na Kaukazie, idyllicznie 
^knie położonej miejscowości, której wspaniały 

Niat można porównać śmiało ze wspaniałym kli­
kiem na Riwierze francuskiej, lub włoskiej. Zdro­

wie jego poprawiło się też wkrótce, to też mógł 
brać udział w zabawach towarzyskich, które na je­
go cześć urządzał książę Konstanty Oldenburski.

Ten ostatni żyje od r. 1882 w morganaty- 
cznem małżeństwie z Gruzinką, Agrypiną Djapari- 
dze, noszącą tytuł hrabiny Czerników i mieszka 
na Kaukazie.

Za pośrednictwem hrabiny Czerników poznał 
się wielki książę Jerzy z prześliczną młodą dziew­
czyną ze starej mingrolskiej rodziny książęcej, pan­
ną Nakaehidze, do której zapałał namiętną miłością; 
wzajemność uzyskał prawie natychmiast.

Nawet takie osobistości, które zwykle są do­
skonale wtajemniczone w życie zakulisowe carskiego 
dworu, nie mogą podać, czy istotnie który z popów 
dawał im ślub potajemnie. Ponieważ ten byłby wa­
żnym tylko wtedy, gdyby dał na niego swe pozwo­
lenie żyjący podówczas jeszcze ojciec wielkiego 
księcia, car Aleksander III, przeto wątpićby nale­
żało, czy taki ślub wogóle się odbył. Ponieważ 
jednak car nie chciał zasmucać ostatnich lat ska­
zanego i tak na śmierć syna, przeto za pewnik 
uważanem być może, iż pozwolenia swego na za 
warcie morganatycznego małżeństwa udzielił, a 
stwierdza to jeszcze i ten fakt, iż Abbas-Tuman 
wraz z przyległościami podarował wielkiemu księ­
ciu i jego potomkom na wieczne czasy jako dar 
koronny.

Publicznemu uznaniu tego małżeństwa przez 
cerkiew Sprzeciwiła się po śmierci cara Aleksandra 
I li wdowa po nim, carowa Marya Teodorówna. W. 
ks. Jerzy był oddawna jej ulubieńcem, a liczyła się 
z możliwością, iż carowi Mikołajowi II nie urodzi 
się syn i wtedy Jerzy, którego zupełnego wyzdro­
wienia spodziewała się z całą stanowczością, wstąpi 
na tron carów.

W. ks. Jerzy tymczasem nie miał wcale tak 
ambitnych planów, a w pożyciu z wybraną swego 
serca i dziećmi czuł się tak szczęśliwym, że to, co 
się działo ua świocie, zajmowało go bardzo mało.

Wskutek lego między matką a synem nastą­
piło pewne oziębienie stosunków, a carowa-wdowa 
zwróciła się ze swemi sympatyami do trzeciego syna, 
obecnego następcy tronu w. ks. Michała.

Nagła prawie śmierć w. ks. Jerzego pozosta­
wia młodą Mingrelkę, która przecież mogła się spo­
dziewać, iż zostanie uznana za prawowitą małżonkę 
wielkiego księcia, w bardzo przykrem i nie do po­
zazdroszczenia położeniu.

W sferach dworskich zapewniają, iż oar Mi­
kołaj II zabezpieczy jej stanowisko, nadając jej i jej 
dzieciom odpowiednią rangę i tytuł, oraz starając 
się o to, aby pod względem materyalnym osierocona 
rodzina nie ucierpiała nio. Byłby to może najlepszy 
sposób uczczenia pamięci brata.

Emalia naczyń kuchennych. Tyle nasłucha­
liśmy się o szkodliwości źle wybielonych rądli, tyle 
opowiadano o zatruciu ołowiem, że nareszcie, skoro 
w użycie weszły kuchenne naczynia emaliowane, 
można było odetchnąć swobodniej. Zatruwać nas 
będą w dalszym ciągu starem masłem, margaryną 
i t. p., ale już co się tyczy ołowiu i miedzi... 
basta !

Tymczasem profesor Gustaw Alars zwraca 
uwagę na nowe, grożące ze strony emaliowanych 
rynek i rądli niebezpieczeństwo. Oświadcza, że 
i w emalii ołów się znajduje. Ale to mniejsza, jest 
on bowiem pod postacią tak trudno rozpuszczalną, 
że można być pod tym "Względem zupełnie spokoj­
nym. Ale gorszą jest druga okoliczność. Emalia 
łatwo pęka, oddziela się, a ostre kanciaste kawa­
łeczki, spożyte z potrawami, mogą wywołać prze­
dziurawienie kiszek, zapalenie otrzewnej, wyrostka 
robaczkowatego i t. p. I rzeczywiście, przeglądając 
naczynia kuchenne, po niedługiem nawet użyciu, 
widzimy uszkodzoną emalię.

Erz.y gotowaniu wody, nigdy to nie nastąpi, 
ale jeżeli poczniemy topić masło, albo jaki inny 
tłuszcz, zobaczymy, że emalia pęka i oddziela się 
w malutkich blaszkach, zwłaszcza w środku rądla, 
gdzie płomień działa najsilniej. Pochodzi to stąd, 
że temperatura przewyższa o wiele 100 stopni, a 
nierówna rozszerzalność żelaza i emalii powoduje 
gwałtowne ich oddzielanie się od siebie. Do stu 
stopni, emalia może ową rozszerzalność wytrzymać, 
wyżej, tylko wyjątkowo dobre naczynia zostają nie­
uszkodzone.

Nie sądzimy, aby spożyte drobne kawałeczki, 
mogły być tak bardzo szkodliwe. Są. jednak wy­
padki, że nawet pestka winogronowa wywoływała 
zapalenie wyrostka robaczkowatego. Widzieliśmy 
w przewodzie pokarmowym uwięzie w ścianach ki­
szek małe drzazgi z trocin, cząstki gipsu i ości, 
pochodzące z sucharów przygotowywanych z fałszo­
wanej różnemi przymieszkami mąki. Jeżeliby więc 
można uchronić się od drzazg z naczyń emaliowa­
nych, byłoby to wielce poządanem. Rada na to : 
albo wynaleść taką emalię, kto. aby nie pękała, 
albo używać naczyń emaliowanych do grzania wo­
dy i wogóle do gotowania, do smażenia zaś nie 
używać.

Sposób na chore drzewa. W dziennikach 
angielskich ogłoszono sposób, zapomocą którego 
można drzewom, przesadzonym źle, albo zbyt późno, 
powrócić życie i zdrowie. Polega on na tem, że 
ciąwszy jeden z korzeni, nakłada się na niego rur­
kę kauczukową, dłuższą nieco, niż wysokość drze­
wa. Rurkę napełnia się całkowicie wodą, najlepiej 
przegotowaną i koniec wolny tej rurki przywiązuje 
do wierzchołka drzewa, tak, aby nieco ponad ten 
wierzchołek wystawał. Woda pod ciśnieniem w rurce 
wchodzi do korzenia drzewa i wprowadza do niego 
materyały odżywcze, które naturalnie dążą aż do 
wierzchołka. Skutek dobry tej manipulacyi widać 
już po 48 godzinach. W kilka dni pączki poczynają 
się otwierać i ukazywać listki Doświadczenia ro­
biono na bukach, śliwach i jabłoniach. Jabłonki, 
posadzone nieostrożnie, skoro je zaopatrzono w rurki 
kauczukowe, wszystkie się przyjęły i doskonale 
rosły. Te zaś, które pozostawiono bez pomocy, roz­
winęły się w kilka tygodni później, a sporo z nich 
uschło. Można więc względem drzew cenniejszych 
próbować tego sposobu, jeśli drzewo jest chore lub 
przesadzone w grunt suchy. Tylko w naszych wa­
runkach trzeba brać pod uwagę, czy taki sposób 
nie będzie za kosztowny.

Elektrofor) na balu. Oryginalna nowość za­
prowadzoną zostanie w przyszłym sezonie balowym 
w Londynie : oto p. Booth, dyrektor stowarzyszenia 
elektrotechnicznego, angażuje pierwszorzędną orkie­
strę, której produkeye za pośrednictwem elektrofo- 
nu abonować będą mogli wszyscy, urządzający ba­
bki prywatne. Dotychczas zgłosiło się przeszło 40o 
abonentów, a próba z balową muzyką elektrofoni- 
czną wypadła świetnie. Każdą nutę słychać tak 
wyraźnie, jakby orkiestra umieszczoną była w sa­
lonie. Dzięki elektrofonom, chórki i oddzielne po­
koje dla orkiestr balowych staną się zbytecznemi. 
Aparaty elektrofonu umieszczane będą przy suficie 
sali balowej.

Ceny w Bayreuth. Jaka drożyzna panuje w 
Baureuth podczas przedstawienia cyklu oper Wa­
gnerowskich, poznać można z następującego rachun- 

n przedłożonego w „Grand ■ Restaurant“ trzem 
Wagnerianom Polakom: za 3 pstrągi 9 marek, za 

befsztyki 12 marek, za 3 poreye sałaty 4.50 ma- 
i > za " °górki 5 marek, za 3 gruszki 4.50 mar., 
za 2 butelki wina mozelskiego 12 marek, pół bu­

telki Giesshtiblera 75 feników, cygaro 2 marki, fili­
żanka kawy 75 fen. — razem 50 marek 50 fen !

Zmarli. W Zaleszczykach Antoni Żukowski, 
emer. urzędnik techniczny Wydziału krajowego, żoł­
nierz z r. 1863, lat 58. — W Kissingen Fran­
ciszka z Bohdanowiczów d’Oroszeny Simonowiczowa, 
żona Jakóba Simonowicza, tajnego radzcy i dawne­
go prezydenta lwowskiego sądu wyższego. Zwłoki 
przewieziono do Czerniowiec. — We Lwowie Neo- 
nela ze Zbudowskich Simenowiczowa, wdowa po 
gr.-kat. księdzu, lat 40.

Stan powietrza. T. o. g. 7 rano -j-li, wpoł. 
-j-13 R. Bar. 765. Nieruchomy. Pogoda.

Wiedeń 24 sierpnia (telegr.) Prognoza tutejszej 
stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla Ga- 
licyi zachodniej brzmi: „Tylko miejscami pochmur­
no i deszcz, temperatura przyjemna1*; dla Galicyi 
wschodniej i Bukowiny : „Pochmurno, deszcz,
chłodno**. ” ’

Jednemu szydła golą, drugiemu i brzytwa 
nie chce.

— A gdzie młynarz ?
—- Poszedł wodę zastawić.
— Szczęśliwy człowiek ! Ja to samo chcę zrobić 

z folwarkiem, a nie mogę znaleźć amatora.
Szczyt skromności. Panna Hermenogilda, oso­

ba bardzo już doletnia, jest tak skromną, iż w swej 
biblioteczce domowej urządziła dwie przegrody : je­
dną dla dzieł autorów, drugą na książki autorek. 
Pseudonimy wątpliwe, których płci panna Herme­
negilda nie jest pewną, przechowywane bywają 
w przegródce osobnej, aż do rozstrzygnięcia wątpli­
wości.

Związku hodowców 
z odbytego na dniu 
na Prądniku białym, 
wołów 136, krów 
kupcy miejscowi, 

do 31 zł. za 100 
ożywione z powodu

Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednorocznych 
ochotników (Intelligenzpriifung) rozpoczyna się z d. 1 wrze­
śnia br w szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego ul 
B oczna B rajerow ska 1. 3 . Objaśnienia i wykaz 
uczniów aprobowanych na żądanie.

Literatura i sztuka.
Dokładnego słownika języka polskiego i nie­

mieckiego, wydawanego nakładem M. Perlesa W 
Wiedniu, wyszedł obecnie zeszyt 13, 14, 15 i 16. 
Słownik ten opracowywany przez pp. Konarskiego i 
Inlendera, przy współudziale znanego literata pol­
skiego i niemieckiego prof. dra Alberta Zippera, 
oparty jest na zupełnie nowej metodzie układania 
takich słowników i je ;t nie tylko wyozerpująoym 
ale i w używaniu łatwym, co jak każdemu wiado­
mo jest bardzo ważną zaletą. Strona zewnętrzna, tj. 
druk i papier, nie pozostawia nic do życzenia.

Sprawozdanie
Zarządu targowego „Ogólnego 
i handlarzy bydła we Lwowie“
24 sierpnia targu w Krakowie 
Spęd 152 sztuk bydła, z tego 
26. Wszystkie sztuki rozkupili 
Towar z paszy płacono po 28 
kilo żywej wagi. Usposobienie 
wielkiego popytu.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 23 sierpnia.

(Z.). Prąd zwyżkowy, który w ostatnich 
dwóch godzinach wczorajszyok obrotów utoro­
wał sobie drogę, uleciał dziś zupełnie. Od 
pierwszej chwili otwarcia obrotów przeważała 
mdła tendeneya i nie zdołały jej przełamać 
wysiłki dosyć licznej grupy spekulantów, for­
sujących haussę kredytów. Właśnie w tych 
walorach nastała dziś dotkliwa zniżka. Przypi­
sywano ją po części wyrażeniu się dyrektora 
Zakładu kredytowego Mauthnera, iż trudno 
pojąć, dlaczego na tle powiększenia kapitału 
akcyjnego wytwarza się tak wyuzdana spekula- 
oya zwyżkowa, właściwym jednak jej powo­
dem jest to, że wszystko, co żyje, spekuluje 
tylko na łiaussę kredytów, a kotrmina wcale 
się niemi nie zajmuje. Gdy zaś jest pewna 
równowaga między partyą zwyżkową a zniżko­
wą, wtedy przy prolongacie miesięcznej podaż 
i zapotrzebowanie wyrównują się do pewnego 
stopnia — tym razem zaś kontrmina nie po­
trzebuje wcale kredytów i prawie wszystkie 
zobowiązania zwyżkowe prolongowane są na 
wrzesień. — Deprymująco na ogólną tenden- 
cyę targu oddziaływa także przesilenie gabi­
netowe w Prusiech. Pruskie renty spadły dziś
0 Y-z %  - Niestety i nasz targ rent jest zupełnie 
zdezorganizowany i przedstawia bardzo smutny 
wygląd. Dziś spadły raptownie obie renty zło­
te, austryacka o 40 et., węgierska o 36 ct. Do 
wywołania tak znacznej zmżki wystarczyło 
wystawić na sprzedaż stosunkowo małą partyę 
tych rent, bo niespełna za 20.000 złr. Przez 
całą godzinę nikt nie zgłaszał się o ich kupno
1 dopiero tuż przed zamknięciem giełdy sprze­
dano je, ale po kursie tak znacznie obniżo­
nym. Los rent i akcyi kredytowych podzielały 
także inne walory bankowe i kolejowe i wszyst­
kie obniżyły się w cenie. Akcyom żelaznym 
posłużyła cokolwiek wiadomość, że hurtownicy 
na Szląsku pruskim podwyższyli cenę wyro­
bów żelaznych o 6 marek na tonnie. Akcye 
fabryki broni w Steyr uzyskały dziś dalszą 
zwyżkę 5 złr. Węgierskie weksle młynarskie 
i dziś pojawiły się w znacznej liczbie na tar­
gu. Eskontowano je za opłatą 5"/0. — Stan 
buraków w całej monarchii poprawił się w o- 
statnim tygodniu bardzo znacznie i jest na­
dzieja, że tegoroczna kampania cukrowa nie 
będzie gorszą od zeszłorocznej. Wedle urzędo­
wych sprawozdań przeciętna waga buraka wy­
nosi obecnie w Przedlitawii 336 gramów, a 
więc zwiększyła się w ciągu tygodnia o 46 
gramów. W  roku ubiegłym o tej porze prze­
ciętna waga buraka wynosiła tylko 306 gra­
mów. Natomiast trochę większą była w roku 
ubiegłym zawartość cukru w burakach, gdyż 
wynosiła przy końcu sierpnia 12'6%, a obecnie 
wynosi tylko l l -3°/0. Na Węgrzech wynosi 
obeonie przeciętna waga buraka 277 gramów, 
a zawartość cukru 12 4%*r W  roku ubiegłym 
waga wynosiła 266 gramów, a zawartość cu­
kru 14 V2%- Procent zawartości cukru może 
się jeszcze poprawić, gdyż decydującym dla 
buraków jest wrzesień.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 383-75, węgierskie 391.50, 

Anglob&nki 151-75, Uniony 809-60, Bankyerei- 
ny 271*25, Landerbanki 238 25, Ludwiki 211-20. 
Czemiowieckie 284-— , Elbsthale 257’50. Renta 
papierowa 100*15, srebrna 100-05, austryacka 
złota 117"85, austr. renta wal. kor. 100-—, wę­
gierska złota 117 75, węgierska renta wal. kor. 
96-35, dukat- 5-70, 20 franiówka 9-55 V4, marki 
11-76, ruble 1-27%.

§ Budapeszt 25 sierpnia. Stan zasiewów z 20 
sierpnia br. Wskutek posuchy ucierpiały: ku­
kurudza, winograd, tytoń i buraki cukrowe. 
Wydatny deszcz mógłby jeszcze wiele napra- 
Tj10- ^  roślinach strączkowych nie było, we­
dług ostatniego oszacowania żadnyoh zmian.

TELEBIAIlf „PflZ t__ ,
Celowiec (Klagenfurt) 25 sierpnia. We 

środę wieczorem powtórzyły się tu demonstra- 
cye, mianowicie przed pałacem arcybiskupim. 
Wkroczyła straż policyjna i rozpędziła demon­
strantów, aresztując opornych. Następnie zgro­
madziły się tłumy przed ratuszem, domagająo 
się wypuszozenia aresztowanych na wolność. 
Wystąpiło wojsko, poozem demonstranci roze­
szli się. Około północy zapanował spokój.

Rambouillet 25 sierpnia. Prezydent Loubet 
przyjmując członków Rady powiedział do nich, 
że z wielkim smutkiem widzi, jak obłęd po­
woduje zaburzenia publiczne. Sam mówca jest 
jednakże przekonany że to niedługo ustanie, 
gdyż środki przedsięwzięte przez rząd dowo­
dzą, że gotów on jest bronić republiki, jako 
opiekunki publicznego spokoju, a reprezentanci 
lud1' zeohcą zapewne wziąć udział w tem dzie­
le uspokojenia.

Tientsin 25 sierpnia. W  Niuczwan wy­
buchła dżuma.

Paryż 25 sierpnia. Wczoraj usiłowały pa­
nie zaopatrzyć Guerina w żywność, polieya je­
dnak nie dopuściła do tego. Później przyszło 
do demonstraoyi i bójek na ulicy Lafayette, 
przyczem aresztowano kilka osób.

Kowno 25 sierpnia. Miejscowość Abeli 
padła ofiarą ogromnego pożaru, który przeszło 
70 rodzin zostawił bez dachu.

Praga 25 sierpnia. Minister handlu baron 
Dipauli przybył tu wczoraj w południe, od­
wiedził izbę handlową, niemieckie i czeskie 
gremia handlowe, giełdę, a w końcu obejrzał 
budynek poczty i telegrafu, będący w trakcie 
przebudowy.

Kopenhaga 25 sierpnia. Carowa wdowa, 
w towarzystwie następoy tronu i wielkich 
księżnych Kseni i Olgi, przybyła tu wczoraj 
na pokładzie statku „Gwiazda polarna". Przy­
byłych powitał król wraz z rodziną.

Bukareszt 25 sierpnia. Z powodu oficjal­
nych doniesień o wybuchu dżumy w Astra- 
chanie (zapewne mowa tu o zarazie syberyj­
skiej „sibirische Pest“, a nie o dżumie azyaty- 
ckiej), zamknięto granicę rumuńską od Rosyi 
celem zapobieżenia zawleczeniu zarazy. Tylko 
w czterech miejscowościach dozwolono na prze­
kroczenie granicy i p0 przebyciu bardzo ści­
słej obserwacyi. Zarządzono także dziesięcio­
dniową kwarantannę.

Paryż 25 sierpnia. Matin donosi, ża leka­
rze du Paty de Clama orzekli, iż nie może on 
się jeszcze udać do Rennes. 1

Petit bleu donosi, że  ̂przyszło wczoraj w 
ulicy Chabrol do zaburzeń i bójek, przy czem 
12 osób zraniono a 20 aresztowano.

Rennes 25 sierpnia. Na początku rozpra­
wy prezydent J o u a u s t odczytał świadectwo 
lekarzy, którzy orzekli, iż pułkownikowi Paty 
de Clam stan zdrowia jego nie pozwala przy­
być do Rennes.

L a b o r i postawił wniosek, aby sąd wy­
delegował przez siebie oznaozonych lekarzy, 
celem urzędowego stwierdzenia, że du Paty de 
Clam jest istotnie tak chory.

Prze w. J o n a u s t .  Uważam to za niepo­
trzebne, a świadectwo podpisanych lekarzy za 
wystarczająoe.

Potem przystąpiono do dalszego przesłu­
chania świadków. Pierwszym z nich był dzisiaj 
dziennikarz Strong R  o w 1 a n d, korespondent 
dzienników londyńskich, a między innymi 
także Obsewera, głośnego z rewelacyi na .temat 
sprawy Esterhazy’ego. Opowiadał on, iż dwa 
razy, w dwóch interviewach mówił z Ester­
hazym o „bordereau**. Jednym razem Ester­
hazy zaprzeczył, jakoby był autorem „borde- 
reau**, drugim przyznał, że je napisał. Dalej 
świadek opowiedział dzieje pertraktacyi pomię­
dzy Observerem a Esterhaz’ym, celem publika- 
oyi dokumentów, znajdująoych się w posiada­
niu Esterhazy'ego, który razu pewnego w roz­
mowie z Rowiingiem oświadozył, iż uważa 
Dreyfusa za winnego i jako tego, który wydał 
Schwarzkoppenowi 153 dokumentów.

Z kolei odczytano protokół zeznań b. ofi­
cera sztabu jenerałnego W e i l a ,  który wyra­
ził przekonanie, że autorem bordereau jest 
Esterhazy. W  roku 1894 podczas pierwszego 
procesu Dreyfusa, świadek ten miał rozmowę 
z Esterhazym o tej sprawie- Esterhazy wten- 
ozas powiedział: Dla mnie nie ulega wątpli­
wości, że Dreyfus jast niewinnym, to jednakże 
nie przeszkadza, iż zostanie skazanym , bo jest 
żydem. (Poruszenie w sali).

Po odczytaniu tego aktu przystąpiono do 
przesłuchania expertów. Pierwszym z nich 
był G o b e r t.

Opowiada on, że kiedy mu dano do zba­
dania bordereau, on zażądał, aby mu pokazano 
kopertę, w której się ten dokument znajdował, 
lecz mu tego stanowczo odmówiono. Gobert 
domagał się także, aby bordereau odfotografo- 
wano, ale i temu się oparło ministerstwo. 
Znawca ten wyraża stanowcze przekonanie, że 
bordereau zostało napisane przez Esterhazego. 
Wystarczy porównać listy Dreyfusa z listami 
Esterhazego — powiada ten świadek — aby 
nabrać niezbitego przekonania, że bordereau 
nie pochodziło z ręki Dreyfusa ale z ręki 
Esterhazego. (Poruszenie w sali). — Rozprawa 
trwa dalej. ________ __________
recBMa—i—tm—m— mb— — M— ■—

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryaekń
Przyjechał dnia 25 sierpnia. Hr. L. Dziedu- 

szycki z Pytowa. S. Komornicki z Rosoohacza. Dr. 
D. Munz z Jarosławia. Por. Kretachko z Krakowa. 
Dr. E. Goldhammer z Tarnowa. E. Blumberg z 
Hamburga. Hr. d'Eu z Bolonii. A. Oppenheimer 
z Saaz. W. Wachal z Chorkówki. A, Bobrownicki 
Drohomyśla. A. Stankiewicz z Woliey. S. Rogoyski 
z Lacka. F. Pommer z Wiednia.

JLw6w 25 sierpnia. (Z Izby handlowej).
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zI. m. k. 210-50 do M2-60 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zŁ w a. 288 00 do 286' —. Banka hipotecznego po 
200 zŁ w. a, 374.— do 384'—. Ak:ye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. —• -  do —• - .  Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 253 — do 258 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 198 00 do 200 00.

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic.
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110.00 ao 110’70 
4 i pół proc. los. w 5C lat 100. -  do 100'70, 4 proc. lo» 
w 60 lat 96-60 do 97'20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 100 20 do 100‘90. Banki kr»j. 4 proc. los w 57 lat 
97 30 do 98 00. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.00 do 97-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 00 
do 97-70, 4 proc. los w 56 lat 94 00 do 94 70.

Obligt za 100 zł., Gai. fund. propinacyjnego 4 prc. 
97.80 do 98-50. Bukowińskiego fund- propin. 6 proc. 102 50 
do —.—. Kom. Banku krąj. 5proc. (U emisyi) 102-00 do 
000.00. Koląjowe lokalne Binku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 20 do 97 90. Pożyczki krąj. 6 proc. 103 00 
do — .  4 proc. z 1893 r 96.70 do 97 40, 4 proc. po 200 
koron 1 1898 roku 93 70 do 94-40.

Monety. Dukat cesarski 5'64 do 5'74. Napoleon- 
dor 9.63 do 9*63. Rubel rosyjski papierowy 126-60 do 
127.60. 100 marek niemieckich 68-75 do 59*20.

Wiedeń 25 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier surowy 13-25. Tendeneya spokojna. Nafta 
gaiioyjska bez zmiany. Spirytus bez zmiany
20—20-40.

Berlin 25 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169 80. Spirytus 43-70.

Paryż 25 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100-02. Mąki 42'%.

Frankfurt 25 siernia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 240-80; ko­
lej państwowa 149 30; alpiny 000-00; difloonto 
193-%; laura 266-30.

Wiedeń 25 sierpnia. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień 8-37—8'38, na wiosnę 8-70—8'72; 
żyto na jesień 6*90—6 91, na wiosnę 7T6 — 
7-17; kukurudza na sierpień-wrzesień 0-00 — 
000, na wrzesień-październik 5’05—507; na 
maj-czerwiec 1900 r. 5T4—5 15 ; owies na je­
sień 6-66—6 66, na wiosnę 5'80—6"82; rzepak 
na wrzesień-październik 12-16—12 25; olej rze­
pakowy na wrzesień-grudzień 32—33. Tenden- 
oya : słaba. Pogoda : piękna.

Budapeszt 25 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Pszenioa na październik 8-25—8"26; pszenioa 
na kwiecień 1890 r. 8.69—8"60; żyto na pa­
ździernik 6*57—6"58; owies na październik 
6-25—6.27; kukurudza na sierpień 4‘74—4-75, 
na maj r. 1900 4"86—4’87; rzepak na sier­
pień 11-70—11-80. Oferty na pazenioę liczne. 
Chęć kupna ograniczona. Tendenoya: słaba. 
Pogoda; piękna.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący % dniom 1 maja 1899 roku 

(Czas środkowo-europejski).
Pociąg

posp. | OBob. 
przy eh. o g o d i.

12-10 I

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 25 sierpnia. L. Mazurkiewicz 

z Łopatyna. A. Niedenthal z Cieszyna. J. Kiih- 
mayer z Kijowa. J. Slaczek z M. Ostrawy. B. 
Hoene i 2. Tittenbrun z Kijowa. W. Wiirfel z 
Czerniowiec. N. Siennicka z Lubienia. B. Rakowska 
z Wołynia. A. Sahlman z Fiirth. J. Winkler z Wie­
dnia. Ks. K- Borkowski z Kossowa.

N A  D J E S Ł .  A .J N  E J.
Pogrążona w smutku wdowa składa serdeczne 

podziękowanie wszystkim znajomym, Przew. Ducho­
wieństwu obu obrządków, którzy bezinteresownie 
brali udział w tak smutnem obrządku, jakoteż dal­
szej Rodzinie i Kolegom ś. p. męża mego jak naj 
serdeczniejsze „Bóg zapłać".

Magdalena Krauss,
wdowa wraz z dziećmi po śp. c. k. pocztmistrzu w Niżniowie.

3-05

3-30

6-00

1-30

1115
U -55

1-01

1-40

8-45

Do Lwowa *:
Skolego, StryU , K * t t u »  1 BoryatewU.
C ierniow iec (BnkareMtu) i S tan łiU w ow a.
K rakow a (Berlina, W rocław U , W iedn ia , Oawięcima).

I Podw ołoczysk, O rejniałow a, K eaow y, Tarnopola,
I na Podzam cze.
I Podwołoczyak, G rzym ałów *, Ł o io w y , Tarnopola, 

na dworzec głów ny.
K raków * (W ied n ia)f Sam bor*, fl*n ok*.

Czerniowiec (Ickan, Gałacn, J*m % Stanisławowa.
Brznchowic, tylko od 7 m aja do 10 września włócznie.
Zimnej W od y tylko od 7 m aja do 10 września włócznie.
Janowa.
Ławocznego (Pesztu), K ałusza, Ohyrowa, Stryja.
Tarnopola, Brodów na Podzam cse.
T a rn o p o la , Brodów na dworzec główny
Sokala i R aw y ruskiej.
Krakow a (W iedn ia, W artaaw y, O rłow a i Pemtu

przez Przemyśl).
Jarosławia i Lubaczów *.
Stanisławowa (RerosmezB, K obowj).
Janowa.
Krakow a (W iedn ia, Berlina, W rocław ia), Sanoka.
Skolego, Stryja, K ałusza, Ohyrowa, a z Ław o- 

cznego tylko od 1 llpoa do 15 września.
Ickan (Bukaresztu, Gałacn, Jasa), Sniatyna, Stani­

sław ow a.
Podwołoczysk (K ijow a. Odessy), Grzym ałowa, Hu- 

siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze.
Podwołoczyak (K ijow a, Odessy), Grzymałowa, Hu- 

aiatyna, Tarnopola, Brodów na dw, głów ny,
podwołoczysk (Kij ow a, Odessy, Grzym ałowa, Ko- 

zow y, Brodów) na Podzamcze.
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy, G rzym ałow a, K o ­

jow y, Brodów) na dworzec główmy.
Sokala, Bełżca i Lubaczow a.

Krakow a (W iednia), W ie liczk i, Orłowa, Rozw ado­
w a, Sambora, Chyrow a.

Ickan, Snczawy, Radowiec, K o zow y, Podwysokiego, 
H alicza.

Janowa od 1 do 31 m aja i od 16 do S0 września 
codziennie, a od 1 czerw ca do 15 września 
tylko w  niedziele i święta.

Brzuchowic od 7 m aja do 30 czerw ca i od 16 sier­
pnia do 10 września włgcznie codziennie.

Brzuchowic od 1 lipca do 15 września codziennie.
Krakow a (W ied n ia , Berlina, W rocław ia), L ubaczo­

w a, Sanoka, Pesztu. _
Janowa tylko od 1 czerwca do ló  września w łącznie.
K rakow a (W iedn ia, Berlina, ^  rocław ia), Jjisla, 

Lubaczow a, Sanoka, Pesztu.
Ickan (Bukaresztu, Jass, Gałacu), 

w y, Podwysokiego.
Todwołoczysk (K ijow a, Odessy), 

czyniec) na Podzamcze.
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), 

czyniec na dworzec główny.
Ławocznego (Pesztu), Chyrowa.

Snczaw y, K ozo- 

Brodów, K opy- 

Brodów, Koj y-

4 1 0  I

5*50

6-20
6 1 5

6-30
6-30

8-45
9 1 0

9-45
9-53!

1010
12-50

21 5

3 ’05

3-15
3-20
3-25
5*25

6-21
6-40

6*50

7*00
7*10
7*20
7*42
7*47
8-35

9*10

10*40

10*50

11*10 I

11*32

Ze Lwowa d o :
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina).
Ickan (Bukaresztu, Constancy).
Krakow a (W iedn ia, W rocław ia, Ilerliua), Chyrowa, 

Sambora, M ezo-Laborcz (Peszin), Sanoka, jty  
m anow a, Iw onicza, Krosna przez Przemyśl, 
Jasła przez Rzeszów, W ieliczki.

Brzuchowic od 7 maja do 10 września włócznie.

Ławocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia.
Podwołoczysk (K fjow a, Odessy), Broduw, Kozow y  

z  dworca głównego.
Stanisławowa, Podwysokiego, Kozow y.
Podwołoczysk (K ijow a, Odesay), Brodow, h o a im j  

z dworca Podzamcze,
Krakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina), Luba 

czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Nadurze- 
zia, Orłowa przez Tarnów .

Krakowa (W iednia, W arszaw y), Chyrowa, Stróieg*.
Skolego, Kałuaza, Borysławia, Chyrowa do Ław  li­

cznego od 1 lipca do 15 września.
Janowa.
P o d w o ło c z y s k , Brodów, Kopyczyufec. Hnnłatyua. 

K ozow y, Grzym ałow a z  dworca głównego.
Ickan, Radowiec, Suczawy.
Podwołoczysk, B rodów , Kopyczyniec, Hnaintyua., 

K ozow y, Grzym ałow a z  dworca Podzatctze.
Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa,
Janowa od 1 lipca do 15 września włącznie tyłku 

w  niedziele i święta.
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów z dw. gł.
Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów z Podzamczu
Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 września włą­

cznie w  niedziele i święta.
Ickan, Podwysokiego, K ozo w y , Kałusza. Ilu-<muua.
K rakow a ("Wiednia, W rocław ia , Berlina), Lunaczi- 

w a, Jasła, Chabówki.
Stryja, (Skolego tylk* od 1 maja do 30 w rz^u la  

w łącznie). ,
Jan ow i cci 1 m aja do 30 wrieanla włącznie.
Zim nej W act tylko od 7 m aja do 1(1 września »L
Brznchowic tylko od 7 m aja do 10 w rze śn ia  wl,
Jarosławia.

S ta n is ław ow a .
K r a k o w a  (W iednia, W rocław ia , Berlina. v> ant/.a 

w y), Mozo Laborcz (Pesztu), Orłow a piv.<*/ T-n- 
nów  od 15 czerwca do 15 września w iąc/nm .

Janowa od 1 czerwca do 15 września w l.y /.n ie ty .'k0 
w  dnie powszednie.

Ławocznego (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, K a lu s a ).
Sokala i Rawy ruskiej.
Tarnopola z  dworca głównego.
Tarnopola z Podzamcza.
Janowa od 1 paź.dzlcrnika do 30 kwietnia w Iijctko .
Janowa od 1 do 31 maja 1 od 10 do 30 w,'ze,.u » 

włącznie codziennie. . .
Janowa od 1 czerwca do 15 września w łąc/nti 

w  niedziele ł święta.
Ickan, Husiatyna, K ałusza, Szeparowicc - Ku-*'/, 

dworu, Nowoslelicy.
Krakowa (W iednia, WarRzawy), Chyrow a, Sambo­

ra, Sanoka, Rym anowa, Iw onicza.
P o d w o ło c z y s k , Brodów, K opyczyniec, llusiatyua, 

Grzym ałowa z  dworca głównego.
Podwołoczysk, B rodów , Kopyczyniec, Husiatyna, 

Grzym ałowa z  Podzam cza.

Uwaga. Czas środkowo - europejski różni si c 
od czasu lwowskiego o 3G minut a mianowicie 1- 
godz. w czasie środkowo-europejskim =  lź god/.. :>6 
min. czasu lwowskiego. rNoene godziny od 6-00 wieczór do Sm.) r..n 
objęte są tłnstenti ramkami. Biuio info r-iti« c \ j 111- 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich J. »• -
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, ?] J 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady j y ,
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C F Ę T A U ™
POWIEŚĆ 

MATYLDY SERAO.
(Ciąg dalszy'!.

— Musimy bo uczynić — dodał profesor Co­
laneri głośno powtarzając irgum ąnt, jakim od 
kilku dni uspokajał swe sumienie

— Ni Jpodobna zwlakać dłużej — potwierdził 
loktor, zapalając cygaro, z udaną swobodą, 

której w sobie nic czuł.
— Przesłany do ministeryum raport jest dla 

m ne bardzo nieprzychylny — półgłosem rzekł 
Colaneri. — Mam wielu nieprzyjaciół zw/a«z 
oza wśród młodzieży, której odmówiłem 
egzaminu. Rozumiesz ? Przez zemstą zade- 
nuncyowali, że sprzedałem dz'esiąciu studen­
tom tematy egza: urnowe ; wymienili nawet na­
zwiska.

— Skąd mcgli dowiedzieć się o nich 0 — za­
pytał lekarz.

— Zmiłuj s ie , mam tylu nieprzyjaciół !... 
Dyrektor złożył raport straszny... Jestem za­
grożony...

— Dym. syą ?
— Gorzej, bo procesem.
— Cóż znowu
— Nie wiesz, ilu mam wrogów! Niebezpie­

czeństwo grozi m1 straszne, bo jak przekonam 
o swej niewinności P

— Rzeczywiście sprzedałeś tematy ? — zapy­
tał lekarz.

— Za bagatelą. Zresztą egzamin jest wogóle 
tylko koiaedyą.

— Jeżeli wytoozą ci proces to bądzie rzecz 
brzydka.

— Bądą zgubiony. Musimy na ten raz wy­
grać i do tego gru o. Rozumiesz? To konie­
czne, w przeciwnym razie bądą zgubiony! Je-

60)  _________ żeL wytoczą proces pozostanie mi rewolwer,.. 
Musimy wygrać!

— Tak jest, musimy wygrać. Nigdy Jeszcze 
trk żle nie było ze mną, jak teraz. Ojcieo 
sprzedał wszy°tko; brat, zamiast po ukoń­
czeniu służby wojskowej wrócić do domu, za­
ciągnął sią do karabinierów. Siostra nie wy­
chodzi za m ąż , nie ma pieniędzy i zmuszo­
na jest szyć suknie włościankom bogatym. 
Przepnśiiłem wszystko, co pos'aduliśmy. Dłu­
gów mam po uszy.. Ojcieo studenta, który 
podpisał weksel, chce skarżyć mnie o oszu­
stwo... Musimy wygrać kon .eoznie, bo inaczej 
zginęlibyśmy. Jestem zrujnowany wiąwj, ani­
żeli ty...

drzwi jąknął dzwonek.
— Może to on ? — zapytał Cclaneri z lek- 

k;em drżeniem w głosie.
— Nie — odrzekł Trifari. — On przyjdzie 

później, gdy zbierzemy sią wszysoy.
— Kto go przyprowadzi ?
— Cavalcanti.
— Wiąo nife domyśla sią niczego ?
— Niczego.
— I duch go nie ostrzega?
— Widocznie, że duch nic nie może prze­

ciw fatalizmowi, bo ni j nie mówi.,.
Zadzwoniono znown.
Trifari otworzył drzwi i wpuścił adwoka­

ta M&rzano.
Trzybyły był zmienionym do niepozna- 

nia. Zejt«”zał sią, zżółkł, posiwiał mszoc" wią- 
cej j był smutnym jak gdyby wszelka nadzieja 
na zawsze ulec ała z jego duszy.

Wszedł i westchną1
Był przemokniąty, po płaszczu jego spły­

wała woda, mokre rąoe drżały.
Usiadł, nie przywitawszy sią i pozosta­

wiasz; na głowie naciśnięty po uszy kape­
lusz. Oparł brodą na g a łce  laski i pogrążył sią 
w zamyśleniu, nie słuchająo rozmowy doktora 
z profesorem

Po kilku minutach, przej y  tą samą co i 
oni troską, zapyta7 :

— Czy przyjdzie ?
— Przyidzie na pewno — odrzekł Trifari.
— Nie domyśla sią niczego ?
— Niczego.
— Ci nanowie widzą wiele, lub nio nie 

widzą...
Trifan usłyszawszy pukanie do drzwi, 

wyszedł naprzód do drugiego pokoju., skąd 
przyniósł kilka krzeseł i ustawił je  naoko- 

) stołu
Do pokoju weszli Ninetto Costa i don 

Cresoenzo, dyrektor kantoru loteryi przy ulicy 
del Nunzio.

Agent giełdowy utracił całą swoją ele- 
gancyą. Miał na sobie skromną marynarką 
ranną, paltocik jasny i czarny satynowy kra­
wat ze szpilką oraynarną.

Wraz z eleganoyą zniknął z je;-o twarzy 
uśmiech szcząśliwegc człowieku, odsłaniający 
jego piąkne zęby białe.

Nie ryzykował już, nie grał, gdyż nie 
miał za co i jtracił odwagą. Wysilał swój ro­
zum już tylko na to, by nakłonić do cierpli­
wości swych wierzycieli, którzy mr jeszcze 
wierzyli nieco — bądź dlatego, ż" był znanym 
na giełdzie, bądź że ojcieo j >g° pozostawił po 
sobie pamiąó człowieka uczciwego, bądź wre­
szcie, że tak mu sią wiodło, iż wierzono w je ­
go szcząście; lecz on czuł, że katastrofa była 
nieuniknioną, żo wkrótce nie bądzie mógł pła­
cić nawet proęenhów od długów i że jago 
n azw isko stanie sią wkrótoe synonimem ban­
kruta.

Wyrzekł sfą wszystkiego : domu zbytko­
wnie urządzonego, powozów, kochanek koszto­
wnych, podroży, obiadów wytwornych, garni­
turów angielskich — lecz wszystkie te ofiary 
nie posłużyły już do niczego. Ni e posłużyły, 
bo rak trawiący jego łono nie został wycięty, 
bo ni szcząiliwy, owładniąty szałem, z zamknij -

temi oczyma, kroczył ku piznpaśoi.
Przybyły z nim don Crescenzo, mążczy- 

zna o pięknej i pogodnej twarzy, z ozarną, 
starannie utrzymaną brodą , również zaczynał 
objawiać siady obłędu.

Wrkutek ciągłego obcowania z graczami- 
rawiąca ich gorączza — jak zdarza sią nie­

kiedy, gdy dot, -kamy rąk ciepłych — udzie 
liła sią i smu .aczął wiąo od udzielania kre­
dytu graczom, nie mogąc odmówić ich prośbom 
rozpaczliwym.

Jak tu sią oprz°ć błaganiom takiego Ni- 
netta Costa, doktora Trifari, profesora Co­
laneri , sf«.nowczym obietnicom margrabiego 
Cavalcanti ?

Z początku udzielał im kredytu od piątku 
do wtorku — dnia, w któiym przygotowywał 
rachunki i pieniądze, w celu wniesienia i oh 
w środą do kasy państwowej, a oni wypłacali 
iru sią akuratnie; leoz z czasem, po wyczerpa­
niu wszelkich źródeł, zwracali mu tylko cząść 
należności, lub nie płacili wcale — i don Cre 
scenzo, bojąc sią o swą kaucyą, porączał za 
nieb funduszami własnemi.

Graoze, nie mając odwagi zjawiać sią 
z rąkami pustemi, przychodzili wtedy, gdy 
znowu zdobyli troebą pieniądzy; spłacali cząść 
długu, a za resztą grali.

Jeden z niob, mianowicie Daron Laraarra, 
syn kamieniarza zbogaconego, zniknął z hory­
zontu. Zadłużył sią na dwa tysiące lirów u don 
Crescenzo, który, nie widząc go przez kilka 
tygodni, udał sią do jego domu. Lecz zastał 
tylko baronową, oburzoną w najwyższym sto­
pniu z powodu, że mąż jej sfałszował podpis 
jej na wielu wekslach, które musiała płacić, 
nie chcąc uchodzić za żoną fałszerza. Podoła 
prośbą o soparacyą z mężem, który uciekł 
z domu i nie dawał o sobie znaku żyoia.

Don Crejoenzo, utraciwszy dwa tysiące 
lirów, prrysiągl sobie, iż nikomu wiącej nie 
pożyczy ani grosza. Ale chociaż dłużnicy jego

od czasu do czasu spłacał należności sumkami 
drobnemi, to przecież miał na pożyczkach je ­
szcze do ośmiu tysiący lirów, a nadzieję ode­
brania niewielką : ośm tysiący lirów, tc zna­
czy wszystkie oszczędności z wielu iat.

Z drugiej strony — nie mógł zbyt naci­
skać swych dłużników, gdyż wiedział, że 
wszystkie icb źródła zostały wyczerpane. Z te­
go powodu zaczął interesować się icb grą, 
pragnął dla nich wygranej, by odebrać swoje 
oszczędności, tak nierozsądnie pożyczone mar­
notrawcom ; pilnował ich więc, ażeby nie grali 
w kantorze innym.

Z tego r ówn ' ż  porodu don Crescenzo 
wiedział o zebraniu graczy i icb planie ta 
jemniczym, którego przed nim nie ukrywali. 
A chociaż łączyła go z don Pasquaiino przy- 
jaźć sekretna, pravi .e wspólnictwo, milcz tł ; - 
dnaL o zamiarach graczy.

3yło ich już pięciu zebranych naokoło
stołu.

Wszyscy byl: zamyśleni i milczeli.
Niektórzy, _ siedząc z pochylonemi głowa­

mi, paznogciami na stole rysowa1 i arabeski, 
inni spoglądali na zadymiony sufit, na który 
lampka naftowa rzucała kółko światła.

— W  Rzymie wypłacono siedmset tysięcy li­
rów — rzekł don Cresoenzo, pragnąo przerwać 
milczenie.

— Szczęśliwi, szcząśl w i! — odrzekło mu 
kilka głosów.

— Jeże!: nasz zamiar uda sią — szepnął 
Colaneri — to rząd wypłaci w Neapolu trzy 
do czterech milionów.

— Musi sią udać! — zawołał Ninetto Costa.
— Na ten raz urna będzie pod rozkazami — 

mistycznie wyraził sią adwokat Marzano.
Ktoś zapukał do drzwi po cichu, jak gdy­

by strach osłabił jego palce.

(Ciąg- dalszy nastąpi).

|  najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach
| % papieru Sarnowskiego

■  Tyrobn

I S. W. NIEMOJOWSKIEGO
1  W E  L W O W I E

Wszędzie do nabyoia.

Mieszkania i sklepy
po l ct. od wyrazu

I 
)

Elegancko umeblowane pokoje 
do wyns ęcia. Rynjk 41 II piętro.

J a ł ó w k i  i -roły Bern-Simenths 1 na 
sprzedaż. Z a r z ą d  d ó b r  S w h o s t a w

k l a c z e  3 i 2 letnie tia iprzedaż. Za- 
rzdd dóbr S u c h o s ia w ,

S ia r y  1  W te r o iń ^ fc ą  uczennica śp 
Ludwika Marka, długoletnia 1 utyn )* *ra 
nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie­
la lekcyi pod korzystnymi "farnnkami. 
"Wiadomość 1’ Jabłonowskich 1 12 I. p.

Do sprzedania pies
ttgawy, młody, ? mie-ięcy, w polu 
|i szcze nie prowadzony ale z zii 
pełną pokojową tresurą, biały z żół 
iym. Zarząd dóbr Skoluszó w j  

Radymno,

f j c w i l o w i e  niższego t^moazyum znaj­
da troskliwą op ekę i pomieszczeni) u Jo 
świadczonego pedagoga. Wiadomość w cu­
kierni Wgo Bieniockiego._______________

Z d o ln y  i doświadczony uis.ruktor. 
foo' acz filozofii poszukuje we Lwowie 

iekcyi. Zgłoszeni 1 pod „Wernyhora" w
Załanowie p Rohatyn.________________

P r z y  zacnej -odzinie znajdą “ .mie­
szczenie partenki do szkoły, dla student- 
lów pokój os fony, ,F ka rodzicielska. 
Łyczaków 4,_iichod)_3, II piętro. Irzv. i 24 

O g l(»< zc ii G  w sprawach handlowych 
ekonom"rznych uskutecznia w dzienni­

kach najtaniej Bióro -anonsów „IrapressaJ
Lwów ul Mickiewicza 22. ___________

Powróciwszy z Londynu, udzielam 'sk- 
cyi angielskiego jeżyka, irunki przy 
stępne. Ulica Ossolińskich Nr. 13, 2 drrw;
na’ prawo parter. ______

P o le c a  ukwalifikowanych Oflcyalf 
stów. Przyjmuje anonse najtaniej Biuro 
..lmpresaa Lwów.

Ekonom żonaty
z lfito letnią praktyką w większych 
postępowy 1 h gospo Ja stwach 00 znaj 0- 
miony dokładnie z oprawą buraków cu­
krowych, poszukuje pusady samoistne­
go ekonoma lub ki utrolora gospodar­
czego od ) 8go grudnia br- Łask iwe 
Tgłoszenis poa .U k  ł i io n i  ' ł j e n -  
cva izitm ik ów  Lwów Pb sm  

Hausmana.

L e k c y e  s z e r m ie r k i
na pałasze i florety eto /arunk 

przystępne.
Dla pp. pp. akademiRo w, uczniów 

szkół średnich oeny znizone. Lwów 
ulica Zielona 2'Ł.

H o d z i c e  in t e l ig e n t  11}  ale zupeł­
nie podupadli, rie mają środków na u pi- 
sow<* mundurek i inne potrzeby i książki 
dla swego znaki micie u izącegu się syna, 
mającego wstąpić do szkoły realnej. Lu- 
d to  serca raczą użjyzyć pomocy i rwt 
łaskawe ofiary nadsyłać na ręce Wgo Pa­
na PrzepilińsŁiego, dyrektora szkoły im. 
św. Mari ma

W inogrona
r0 złr., duże jabłka 18 złr, śrei-'uie U 
złr., brzoskwinie 40 z' ., melone cukrowi 
15 złr. za 100 kilo. Wysyła i pocztą każ 
dą ilosc począwszy od 5-cio klg. z maga 
zynu Szabadka S t e fa n  K ina , ekspon 

owo ;ów, oza-a.k i Węgry). 
S t a r s z e  p * »n ie n k i z prowincyi 

potrzeb jąc-i uczęszczać do szkol wyższy--, 
znajdą bardzo dobre umirszczenie iilizsza 
-viadc"0Ść: B“der >ey ‘ikademicka b.

L o r z e l n i k  teoretj c/,no praktyczny 
poszukuje zaraz posady. JK.. I i .  Kamion­
ka Strumilowa. pocztu loco.

Poleca sie najstarszy
H A N D E L  H E A B A T 1 ?

we Lwowie I z y d o r  W o l i ł  uranl hotel

Kamienica dwupiętrowa
przy płucu 1 go Jura 1. 8, położona, bar­
dzo dobrej budowy pod korzystnemi wa- 
rujhs do sprzedania. Bliższej ł iadomości 
udziela właściciel Z. Kędzierski przy ul. 

Ochronek 1. 4.

Słuchacz
szkoły lasowej potrzebny na 1 miesiąc i_a 
wieś ce em przygotowania externisty do 

niższego egzaminu 
Zgłoszenia z podaniem w irunków pro 

szę adresować pod „Leśnik11 do Ąjencyi 
gs , Pasaż Huusoiana i). Lwów.

Sprzedam
Kamienicę

l“7upiątrową na ulioy św , M ik o­
ła ja  1. 7 zaraz i tanio. Wiadomość 

u Stróża tamże.

H A S D E L  H R B B IT Y  t K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
w . L w aw li, p (M  M ‘yatltr 16

poleca

H E R B I T Ę
zbioru majowego:

poleca najlepsze gatunki
K A W  Y

o smaku yst,m 
franl

aromatycznym, 
które rozsyła franko op' mne do 

poi I. Conpo zł. 1.60 każdej stacyi pocztowej 4S/. kilogr. 
Souchong czarna 2.—| w w ireczku

— zbiócmajowy 8.— J irtorico . . 9.— pół k
S aysow czarna 4.— Cnba grubo ziara 9.60 „
Melange di Lond. 4.— Ceylin zieloni 10-— ,
Wysiewki ŁerbatiU- | , „ przednia 3 10 „

ne . . . .  lJG „ „g. ziarn 10.75
Wysiewki najlep- 

ycb herbat . 1.6t
„ perło łrr 10.75 

Moćcaarab, arom. 10.75
Jawa złoti 10.76

Opak owaale i le  liesy ilę.

Zamówienia s prowincyi wysyła się odwrotną pocztą

Najlepsze najtańsze i nainoiosze
APARATA

do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 
i

APARATA
odpędowe kotłow e do rnchn  
peryedyczuego * deilegm i to 

rem  pom ysłu

A. SCHMIDTA i SYNA
w Xauen k . B erlin a  patento­
w anym  w Yiem czech i .lustro  

W ęgrzech.
Osobny wygrzewacz racieru i kolona spirytu­
sowa przy pierwszych • alem.dk i talerze 
przy drugich są zapewnie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena n&szycn aparatów odpędo­
wych z patentowanym deflegmatorem jest 

| znacznie niższą od cen apa-atów innych sy­
stemów.

N o w o ś ć !

Akademia handlowa w Gracu
wsfr’ K urs inałuryezny. 1 H

Jednoroczny lianu*owy kun dla tych, którzy ukończyli szkoły średnie 
i chcą »ie poświęcić ra. dem -iwodowi ha idlowe-nr lub równocześnie ze stu- 
dyami tkoł wyższych i te w.idotnoaci chcą nabyć.

Dokładne prospekta udziela.

Dyrekcya Akademyi handlowej w Gracu.

Z a l e t y :
6- Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotną).
8. Zatkanie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru.

3 5  c t -
pół kilogra-ua kawy niezrówn mej 
dobroci, aromatycznej. d(- nabyci* 

jedynie tylko w handlu Le narda Soli c 
k i e g i l w o  iatirego * .  5 klg. woreczk. 
franko do każdej stacy* pocztowej._______

Prawie za darm o!
I95 sztuk tylko I złr. 75 ct.

I a spaniały, poziicany zegarek z 3 l. gwar 
i eleganckim łańcuszkiem goldynowym, 
udząco podobny do złotego, i  garnitur 
spinek do koszuli i manuetów, ze złota 
double, z patentowanym zamkiem, 1 papie-1 
ośnica 1 cygarniczka, L bardzo elegancka 

broszka, nowość paryska, i  szpilka do 
Krawatki, z imitacją brylantu, 1 para kol­
czyków z imitacją brylantu, oardzo łudzą­
ce pod i, ieństwo, 1 piękny pierścionek mę­
ski, pozłacany z kamieniem (także dla 
psn otosowny), 1 notatka, 1 pudełko na 
zapałki (z metalu), i lubterko kieszonko­
we z etui, I paryska szczoteci.ua do zę 
bow, 3 sztuki bardzo • ażnego przedmiotu, 
potrzebnego dla pan i panów, 22 sztuk 
ang.elskioh przedmioiów do koresponden- 
cyi l 120 sztuk rozmaitość: Wszystko to
może być użyte w domu. Tych 192 sztuk 
razem z zegarkiem, który sam wart jest 
l zl. 75 c t , można tylko dostać przez 
krótki czas za zaliczka pocztową, i  b i u ­
r z e  w y s y łk i  z e g n r ó w  s z a  a i c a r  

RUłóh.
E Windischa w Krakowie nr./l6.

.NB. /wraca się pieniądze w razie nie 
przyjęcia przesyłki

Niedoścignione w gaoinkn i piękności 

o ł ś w u e  w  ń * r i e d e
ttfleirai*
PI £CE kaflowe

firm y
K n a p p  «&  S i m m e L

Wiedeń I. Beichsrathsstrasse 9.
śpecj a ln o śc i:

Idealnie trwało paląoe 
piece kaflowe i kominni

(systemu Knapp & Simmal) 
najlepsze piece na świecie. 

K uchnie oszczędne; w anny i 
ubieranie ścian.

1* a u l e  o  fi u
Dla non ych Ludo-rli, willi, mieszkań i t. d. 

Onniki na "ądanie.

, WMWMWMMMWm
Zalety:

1. Pojedyncza konstukeya.
2 Łatwa obsługa.
3. Zupełne wygotowanie spirytusu i zacieru.
4. Największa wytrzymałość.
5 Oszczędność w ma tery a! e opałowym z powodu najmniej­

szego spotrzebowauia pary i wody.
A p a r if t t t o d p ę d o w e  z  d e P c jr in a t o r e m  p a t e n t o w a n y m  funkcjonują bez zarzutu i dają produkt do 925 Tralesa,

Kam ilellegm ator patentow any
di i się t ’ atwością zastosować do każdego sysfomu znajdującego jię f użyciu aparatu odpędowego, -tak do rud,,. ugtagl 
jak peryodycznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są" bardzo" nieznaczne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość zbę­

dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, -które w rachunku przyjmujemy.
Prospekta illustrow ane i oferty gratis i tranco.

W yłączne praw o w yrobu i sprzedaży na wszystkie k raje  m onarchii austryacko-
w ęgierskiej posiadają

E .  B E B D T  i  S P Ó Ł K A  w
(miedzy Stanisławowem r Koł myją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego i nowego systemu za nornicą powietrzania.
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specjalne udz ałj . b. dla budowy kotłów parowych i maszyn 

w ogólności', c. dla budowj tartaków parowych, d ila wyrobu maszyn i narzędzi do celów wiertmczyeh i urządzeń rafineryj
nafry. e Odlewarnię żelaza i metali.

Dwa pługi
ił skibowe, °amo body Eckarta są do 
sprzedania niżej połowy ceny za U-o’ złr 

w Dyamencie o p S k d l i s z o w l c c .

nietłuszczoue
w Rzędzie ds nabycia

FaliryKaLwóf lałeclaep 9.

Hotel )  ictoria
we Lwowie ul. Hetmańska 8

przj stacyi kolei eloktrjcznej
zupełn ie od n ow  fony

w nowym zarządzie
poleca pokoje od 70 ct. począwszy,

Skład papieru
E. Mikołajczak

L w ó w  ul, Łyczakowski 1. 1 
po'eca

wszelkie przybory ć j  pisania i rysowania 
oraz rekwizyta szkolne, kancelaryjne, ra­
my do obrazów oleodruki i obrazy ponaj 

przystępniejszych cenach. 
Kanceląryom, pp. nauczycielom i itu 

dentom znaczny opust.

N o w o ś c i  i 1) Z 12-centowej

Biblioteki powszechnej
261. Krasiński, Psal™y przyszłości 12 ct.
262/261- Dante Alighieri, Boska komedya 

cz. II. Czyściec, 48 et.
266 Goethe, Egmont. 12 ct.
267. Syrokomla, Zgon Acerna 12 ct.
26a, Kazet, scherzo, t. ] 12 ct.
269. Urbański, Z za kulis i ze świafa. 

t. VII 12 rr.
270 Eredro, Odluiki i Poeta. ‘ 2 ct.
271/273. Cuodźko, Obrazy litewskie III. 

Pamiętnik! kwe tarza. ? ‘i ct
274 Sło acki, Książę Niezłomny. 12 ct.
275/278 Dante Alighieri, Boska komedya 

cz. III. R- j .  48 ct,
279. Kazet. Scherzo, t. II. 12 ct.
280. Walewski, Gór i Radziwiłł 12 ct. 

Dalsze tomiki w druku.
2, Z BiblioteczKł dla dzitci i nłodzieży
lis 28j Mickiem "cz A. Powró* taty. Ballada 

scemzowana dli 'zieci 2i ct
Ks. 29 Baraoski Fr. Monologi dla mł'’ - 

d-ieży. 20 ct.
Ks. 30. Mickiewicz A. Pan Tadeusz. Poe­

mat podany w streszczeniu, 95 ct.
Kr 31. Pniowirówna R Zbiór komedyjek 

dla dzieci, (z muzyką) 4" ct.
3) j  io-centowej Biblioteki 

klasyków i zyr-sHch i greckich 
Julius Caesar

Zeszyt 9, '0, 11, 12, Dar śetnikl o wojnie 
galicyjskiej, Ks. I. Rozdział 1— 44.

Słowa, objaśnienia rzeczowe i gramat., 
tłumaczenie 

W  drnku Zeszyt 13 I dalsze.
(Zeszyt 1/8 Korneliusz jNepos, Żywoty 

sławnych mężów).
Do nabycia w ka^uej Księg^ni 

K1 *alogi gratis i franko wyyła
KSijjaria WilŁelma zrMaadla i  Złoczowie.

Bo

„Przeglądu**
ogłoszenia i wszystkich miejsoo 
wych, zamiidscowycli, zagranicz­
nych dzienników przyimuje po oe 

nanh reaakojjnych.
Ajencya dzienników i ogłoszeń
Łw6W> p as-," 4; Hansmcuia O,

Poszukąję
od 1 października

dla panny z dobrego domu, osobnego po 
koju be: mebli, z c,»lem itrzymanien przy 
poważnej rodzinie, gdzieby zi ’ « ła upie­

kę i towarzystwo dla siebie.
I ad!'*" e oferty upraszam nadesłać 

Baj 'dej dc 10 września pod adresem 
Kanc? p™ te restante Kr<1 J <

WAŻNE
dla P. T . p. gospodarzy

do bajcowania ziarn

Siny kamień 
Baje w paczkach

z przepisem  użycia 
polecają po cenach przyst ipnych

UCH i
Lwów ul. Hetmańska 1. 4 obok 

cukierni W go Grossa.

K a ż d y  p . - * u i u i r o r » t o r
U„Tygodnika Ilustrowanego

otrzymuje w roku 1899 bez ftadne) dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeaet' tom co mi.-oią ).

Dzieła S enkiew.oz* wychodzą w nowem itaraunaa wydaniu, wyląoznie diet prenu­
meratorów -Tygodnika Itlu8trowanegoa i obejmy wszystkie powieści-, nowele, 
'isty z podróky jednem ało.rem o*ły dorobek literaiki snzkomi :ego piszrza Kzśdy 
iom tej biblioteki Si?nki swiczowskitj zawierz oo neimmej 10 arkanzy dsukn nz dobrym

pZpfcrze i drukiem wyraźnym.
TYGCiDNIK ILUSTROWANY dzje roc m e przeszło 1.200 Uustraeyj >ra* bezpła­

tne Jłeprodukcye kolorowe obrazów mistrzów naszych.
Tygodnik 'Ilustrowany drukuje jedn/ioześ de dwie powzesoi oryginalne miznowioie

<Ł ,k*j ielki»i powieści humoryozne'- p. t.
W  „K R Z Y Ż A C Y 11 S ienkiew icza
(której ponżącefe i -— p onuiueratnrsy naoy-waó nogą »a geUdena), ot*,b

„ARGONAUCI^ w i ę K s z ą  p o w i e ś ć  E . O r z e s z k o w e j
W do- .hu .a o»< brat głośuego p izrzz w<jg onskieg i <Tul. Wernera P t. 

„Z Popiołów*,
JEWumirata Tygodnika Ilustrowanego wrz- s dodatkiem powizśóiowym i 

12-tu tomami dmr U. Htenki^toioza wynosi:
we Lwowie w GaUoyi wraz i  przesyłką poostnwą

) ( a  c z a s i e !

Węże konopne do sikawek 
Węże aumowe ssące 
Koneweczki do gaszenia ognia 
Hydronety jago sikawki oaro- 

dowr
po cenach najniższych

polecają

M i  i BEACOCf
Lwów Hetmańska 1. 4. 

obok cukierni W go Grossa.

kwartalni#
półroczni* 
rooznio .

I* zlr. 60 ot.
7 * 20 „

14 .  40 „

kwartalnie 
połn lozni* 
ron in ie  .

3 złr, 7b ot. 
7 ,  BO „ 

15 ,  — ,
Preu ameratę . łrzyjmuj ą1

Główna Ajencya i £xpedycya „Tygodnika"
Narn#ra oazzuw* i proanek z w.syła gratis Głowna A] noya I Ektpodyoya »Ty* 

gudnlka1*, Lwów, Pasai Hauamana 9
No ro przybywający prenumeratorowit otrzymać mogę wszyitMe nnmera począwszy od Igo stycznia wrut z pi-

»ui_mi Sienkiewicza.

wmm m s m

P n p i« r

Zakład leczn-czo-w ychow aw czy
Ludwika Szwajfifiera i Dra Hawrank:

■ w  Z& JKO-Tpe^xi.orca.
stacyi klimatycznej w Tatrach.

Dostatnie zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe­
dagogiczna i lekarsku, nauka poc ag .'"•"gramów szkolnych i 
języki oboc. Oprócz suałyci wychowanków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni rosmiów, potrzebujących kuracji, przy­
gotowania do egz&i linci . oraz uczniów, mających po­
prawki. Zgłoszenia poo adresem: L. Szwejgier, ZaKonane, ul- 

Chału-’*ńdki >g" 1. 15. illa własna.

IsgielloSika M.
Przeprowadzenia

w patentowanych, uchylających potrsebi 
opakowania, woaach lądem i morsem 
koleją, drogą kołową l  w miejscu

rokw m ia Rftpgdowa i jgp&ka —  Lwów la p erw k * .


